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Toprii w soolnikiw  mordercy Kraia Aleksandra
1 1 JL Isa l a  1 S  « w f * w P «  ___ « —

w ręku policji francuskiej
PARYŻ, 12. 10. W pojeigu za 

wspólnikami mordercy króla Alek­
sandra i min. Barthou policja tran  
cuska uruchomiła cały swój aparat, 
puściła w ruch wszystkie sprężyny 
i wreszcie w dniu wczorajszym 0- 
siągnęła pierwszy, jak się zda je, su i 
CCS.

Wczoraj w Annemasse niedale­
ko granicy francusko - szwajcar­
skiej udało się przytrzymać dwu 
jugosłowian, legitymujących się 
p a s z p o r ta m i  na nazwisko vViadysia 
wa. Benesza i Jarosława Nowaka. 
Paszporty są czechosłowackie, a wy 
dał je konsulat w Trieście. Trzeci 
osobnik, który uchodzi z a  wspolm- 

'k a  Kełemana, znajdował się już w 
rękach władz, zdołał jednakże zbiec, 
zostawiając w ręku żandarma pasz­
port, na nazwisko Sylwestra Nąlisa.

. •.Osobnika tęgo ai;ęsżto.wanc dmę 
ki żeznkniom ‘szofera na dworcu w 
PontainebferiU W Chwili, gd? za łbie 
rżał op odjechać do Evian.

Wieczorem podcza's pościgu ód- 
1 naleziono go w szopie przydrożnej 
I Zbieg przyjął żandarmów kanona­
dą rewolwerową 1 po raz drugi zdo • 

Tał u jść ich rąk.
■ Inny znów ślad prowadzi w stro 
nę granicy belgijskiej. Oto do władz 
zgłosił się szofer taksówki z St. Qu- 
etin, który opowiedział, że we wto­
rek w ynajęty został przez jakiegoś 
młodego cudzoziemca,który przybył 
pociągiem Paryż — Bruksela i po­
lecił się zawieźć najpierw do Lille, 
a potem do Roubaix. Po uiszczeniu-* 
zapłaty szoferowi, pasażer gdzieś 
znikł, Szofer w swym pasażerze po 
znaje obecnie na podstawie fotogra 
fji zamieszczonych w pismach _ —
Benesza. Tymczasem, jak wiado­
mo Benesz został aresztowany na 
granicy szwajcarskiej, jak  przypu 
szczają, chodziło tu  o osobnika, któ­
ry  miał dokonać zamachu na króla 
Aleksandra w Paryżu, a który do­
wiedziawszy się o dokonanej w Mar 
sylji zbrodni, zamierzał zbiec do 
Belgji. Widocznie w obawie przed 
wykryciem przerwał podróż w St. 
Quentin i dalej pojechał samocho­
dem.

Pierwsze przesłuchanie areszto­
wanych osobników, podających się 
za Benesza i Nowaka, nie dało kon 
kretnych rezultatów. Aresztowani 
bardzo słabo władają językiem fran 
cuskim, a i na te pytania, które ro­
zumieją i na które mogliby dać od­
powiedź, wstrzymując się od^ w yja­
śnień. Gdy sprowadzono tłómacza 
aresztanei również zachowywali re­
zerwę.

Przyznali jedynie, że paszporty 
ich są sfałszowane.

Dziś, nad ranem dopiero Benesz 
oświadczył, że prawdziwe nazwisko 
jego brzmi Iw an , Brajlich i że po­
chodzi z Kolodinet w .Jugosławji.

Nowak w dalszym ciągu odmawia 
wszelkich informacyj, a szczególnie  
nie chce podać, swego prawdziwego 
nazwiska, aczkolwiek przyznaje, że 
nazwisko umieszczone w paszporcie 
jest fałszywe.

Obaj aresztowani przyznali się 
dalej, że znali Kełemana, że w cza- 
się jego pobytu w Paryżu zetknęjg 
się z nim i utrzymywali stosę 
Przeczą, natomiast stanowczo 
by mieli jakikolwiek nawet p o ś r e ­
dni związek z zamachem.

Niemniej jednak policja jest 
przekonania, że ci dwaj właśnie by 
li głównymi pomocnikami Kelema- 
na i wspólnie z nim zorganizowali 
zamach na króla Aleksandra.

Co do samego Kełemana, to we­
dług inform acji policji belgijskiej 
przebywał on jakiś czas w Liege, 
gdzie zatrudniony był w szałowni. 
Keleman bardzo często odwiedzał 
innego Chorwata, niejakiego Sako- 
tę, właściciela kantyny. Opuścił on 
Liege w maju r. b.

Do hensulatn, jiigpMbWąńskiegp
zgłosiło się kilku górników jugosło­
wiańskich, którzy oświadczył!, ze 
Znali zr u‘-'

r paryska poddała ścisłym 
paszport, znaleziony przy 

r py. Przy pomocy promieni 
— fio le to w y c h  wykryto pod nu­
merem paszportu właściwy numer e- 
widencyjny 185.744.

Czechosłowackie władze paszpor 
towe stwierdziły, że paszport z ta­
kim numerem wystawiony został 
przez konsulat w Budapeszcie dla 
Johanny Majerki, obywatelki cze­
skiej. Nie jest wykluczone, że Ma- 
jerka poprostu sprzedała paszport 
swój spiskowcom. W związku z uję 
ciem Nowaka i Benesza i ujawnie­
niem, iż posługiwali się oni fałszy- 
wemi paszportami, krążą w P ary ­
żu najfantastyczniejsze pogłoski na 
temat spiskowców.

Jedna z nich mówi, że zamach 
na króla Aleksandra zorganizowała 
ta sama szajka, która dokonała poci 
palenia okrętów „George Philippar' 
i- „Atlantique“

Policja tego rodzaju przypusz­
czeń zupełnie nie bierze pod uwa- 

.gę i mord przypisuje jedynie tero- 
rystom chorwackim, ewentualnie 
macedońskim, aczkolwiek to drugie 
przypuszczenie wydaje się już mniej 
prawdopodobne.
JEDEN Z ZAMACHOWCÓW —».

ZŁODZIEJEM.
PARYŻ, 12. 10. PAT. Nadesła­

ny z miejscowości Annemasse ra­
port policyjny stwierdza, że Rai- 
ticz, występujący pod nazwiskiem 
Benesza oraz Nowak należą do jugo 
słowiańskiej organizacji terorysty­
cznej, znajdującej się pod dowódz­
twem Pawelica.

Nowak był już wydalony z F rań  
cji po odsiedzeniu 4-miesięcznej ka- 
ry więzienia w  Mar sylji za kradzież 
Powtórnie Nowak aresztowany był 
w początkach br. w Nicei.

Zamordowanie arcybiskupa
kościoła prawosławnego w Lołwie

RYGA, 12. ID. (wl.) Dziś rano 
obiegła stolicę Łotwy wstrząsająca 
wieść: zamordowano głowę kośeioła 
prawosławnego w Łotwie arcybisku 
pa Jana Pommera i podpalono pa­
łac arcybiskupi.

Zbrodnia wykryta została w nie 
zwykły sposób. Krótko po północy 
straż ogniowa ryska zaalarmowana 
została pożarem w wiłlowej dzielni-

cy miasta. Po przybyciu na miejsce 
stwierdzono, że płonie pałac arcybi­
skupi. Po krótkiej akcji akcji ra­
tunkowej pożar zdołano stłumić.

Gdy strażacy weszli do wnętrza 
wiłli, dokonali strasznego odkrycia. 
W jednym z odległych pokojów, le­
żącym na uboczu, znaleziono strasz­
liwie zmasakrowane zwłoki arcybi­
skupa. Leżały one przykryte słomą

Padła ostatnia reduta
rewolucji hiszpańskiej

PARYŻ, 12. 10. Według donie­
sień z Madrytu, na, terenie całej 
H iszpanji dochodzi do sporadyczn. 
stare i walk między resztkami rewo 
lucjonistów a  policją. Wałki te nie 
przybrały jednak nigdzie poważniej 
szych rozmiarów.

Główńy ośrodek rewolucji, stoli 
ca A sturji Oviedo, padł w dniu 
wczorajszym. Władze wojskowe wy 
stąpiły przeciwko powstańcom z ca­
łą bezwzględnością, używając w ak. 
cji samolotów bombardowych. Nie­
które bomby źle wycelowane, spa­
dły na zamieszkałe okolice, wyrzą­
dzając poważne szkody i pociąga­
jąc za sobą ofiary w niewinnych ln 
dziach.

Liczba zabitych w dniu wczoraj 
szym powstańców ma być bardzo 
wielka. Drobne oddziały powstań­
ców asturyjskich bronią się jeszcze 
w górach.

W kołach madryckich oczekują, 
iż strajk  generalny wygaśnie już w 
najbliższych godzinach i kraj wró­

ci do normalnego życia,.
Drogą przez Londyn nadeszła do 

Paryża wiadomość, że władze ma­
dryckie wypuściły na wolność a- 
resztowanego przez władze woj­
skowe w Barcelonie b. prem jera 1 
kilkunastogodzinnego prezydenta 
republiki katalońskiej,. Azanę, Ofi­
cjalne potwierdzenie tej wiadomo­
ści dotychczas nie nadeszło.

Ustąpienie szefa sztabu 
armH belgijskie!

BRUKSELA, 12. 10. PAT. Na 
skutek różnicy zdań w sprawach 
technicznych, między szefem sztabu 
generalnego, gen. Nuytenem a mi­
nistrem obrony narodowej, Deve- 
zem, za zgodą króla, szef sztabu zo 
stał odwołany ze swego stanowiska 
Ma on być rzekomo mianowany 
dowódcą II korpusu arm ji w An­
t w e r p

i trojgiem drzwi, wyrwanych z fu­
tryn w innych pokojach.

Policja przypuszcza, iż straszli­
wa ta zbrodnia, pozostaje w związ­
ku z procesem o wielkie nadużycia 
i sprzeniewierzenia pieniędzy ko­
ścielnych, który to proces odbyć się 
ma w najbliższych dniach w Rydze. 
W rozprawie tej arcybiskup Pom- 
mer miał wystąpić jako główny 
świadek oskarżenia.

Zamordowany arcybiskup ryski 
i całej Łotwy ks. Jan Pommer prze 
bywał w swoim czasie w Polsce,^ ja­
ko rektor prawosławnego  ̂ semina- 
rjwm duchownego w Wilnie. Po o- 
głoszeniu niepodległości państwa łd 
tewskiego. arc-yhiskup Pommer, z 
pochodzenia łotysz, zajął wysokie 
stanowisko w hierarchji kościelnej 
na Łotwie.

Arcybiskup Pommer^ jako gło­
wa cerkwi prawosławnej na Łot­
wie, eieszył się niezwykłą popular­
nością wśród wiernych.

Mimo ascetyczengo trybu życia 
arcybiskup Pommer odgrywał wiel 
ką rolę w sferach politycznych kan 
dydując kilkakrotnie w charakterze 
posła na sejm. Ostatniemi czasy 
prowadził walkę z socjal - demokra 
cją łotewską, której zarzucał chęć 
wyzyskania cerkwi dla polityki, —- 
S powodu zabrania mu przez pań­
stwo pałacu biskupiego, który został 
przemieniony na gmach urzędu, ar­
cybiskup Jan zamieszkiwał sta le  w 
podziem iach  soboru praw osław nego

W Mord, jak należy sądzić,, nastj-
P !1 .n i ^ J  ^ . ą " ’ l CdzZi e V a r c y b i s k u p
Pomm er chwilowo przebywał.
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Bi! al i ska walka ze śmiercią
150 ochotników walczy z trądem

ODROCZENIE WIZYTY PREMJERA
GoMBoSA W WARSZAWIE.

WARSZAWA, 12. 10. Z powodu tra 
gicznego zgonu króla Aleksandra i 
min. Barthou, oraz przypadający oh w 
najbliższych dniach pogrzebów tych 
kierowników państw zaprzyjaźnionych 
zapowiedziana na dzień 14 bm. wizyta 
promjera węgierskiego Gombosa w 
Warszawie zostaje odłożona na kilka 
dni i prawdopod. nastąpi dopiero w 
dniu 21 bm. z tym samym programem. 
W sprawie tej wystąpił z inicjatywą 
nząd węgierski i spotkał sie z całkowi 
tem zrozumieniem i aprobatą ze stro­
ny rządu polskiego.

P. STRZELECKI KIEROWNIKIEM 
ODBUDOWY NA OBSZARACH PO­

WODZIOWYCH.
WARSZAWA, 12. 10. Ministerjuni 

spraw wewn. mianowało p. Jana Str ze 
leekiego, b. dyrekora departamentu sa 
morządowego tego ministerjum byłego 
komsarskiego prezydenta miasta Lwo 

_wa, kierownikiem odbudowy zniszczo­
nych budynków na terenie powodzio­
wym woj/krakowskiego i przyległych.

P. Jan Strzelecki bada obecnie na 
miejscu stan odbudowy i możliwości 
jej przeprowadzenia przed nastaniem 
zimy, objeżdżając w tym celu powiaty 
dotkniąte kieską wojew. krakowskiego.

POSEŁ JAPOŃSKI I... „SPRAWA
1 UKRATŃSKA‘‘.

.j-y WIEDEŃ, 12. 10. Jeden z tutejszych 
dzienników popołudniowych donosi, że 
5V’,edle . jego. informacji obeefty ppseł 
japoński w Warszawie Ito ma 'byóyęze 
kąiaip gojrąęym orędownikiem -sprawy 

,ukraińskioj. , . f.,. y y i , .  .
'!, f ' Poseł fto przezdłuższy ,', cżas był, 

jzynny w aekr.etarjacie Ligi .Narodów 
i' zajmował sie żywo ’ sprawą mniejszo 
ści narodowych. Poseł Ito utrzymywał 

; również ścisły kontakt z nacjonalista­
mi ukraińskimi, przedewszystkiem zaś 
z Konowalcem. Jego współpracowni­
kiem ma być znany Ukrainiec amery­
kański, Jakób Mahonin, urodzony w 
Wiedniu.

ZAOSTRZENIE ZATARGU SOWIE­
CKO - JAPOŃSKIEGO.

MOSKWA, 12. 10. Obecnie ogłoszo­
no urzędowo treść not, wymienionych 
miedzy Rosją i Japonją w sprawie 
chiń kiej kolei wschodniej. W japoń. 
skiej nocie z 4 września wskazano na 
to, że aresztowania sowieckich obywa­
teli zo.:tały przeprowadzone na podsta 
wie ustaw mandżurskich i że rząd ja­
poński nie może udzielać żadnych po_ 
leeeń suwerennemu rządowi mandżur­
skiemu. Następnie odparto zarzut, ja­
koby prasa japońska prowadziła kam 
panję przeciw Rosji. Wkońcu wskazu 
jąc na liczne zamachy kolejowe zazua 
.czono, że liczne w ostatnich czasach a- 
resztowania obywateli sowieckich byty 
legal nem zarządzeniem .

W odpowiedzi rosyjskiej z 5 paź­
dziernika powiedziano, że najwięcej 
gwałtów spotyka właśnie obywateli 
sowieckich. .Wrogiego stanowiska Ja- 
ponji wobec Rosji dowiodło oświad­
czenie japońskiego ministra spr. woj­
ny. Rząd sowiecki całą odpowiedzial­
ność za nową sytuację polityczną, wy­
tworzoną na kolei wschodnio-chińskiej 
składa na rząd japoński, który sankcjo 
nował wszelkie naruszenia praw sowie 
ckich. Nota rosyjska kończy się stwier 
dzeniem że rząd japoński przez aresz­
towanie obywateli sowieckich, naru­
szył prawo międzynarodowe.

MOSKWA, 12. 10. Ogłoszona wy. 
miana not między japońskim mini­
strem spraw zagranicznych Hirotą, a 
ambasadorom ZSRR w Tokjo Jurenje 
wem w sprawie aresztowania kolejarzy 
sowieckich w Mandżurji, oceniana jest 
przez tutejsze koła dyplomatyczne ja­
ko objaw ponownego naprężenia w 
stosunkach sowiecko .japońskich.

Angielski komitet dla zwalczania 
trądu wyasygnował znaczne sumy 
do walki z tą straszną chorobą. O- 
statnio kom. przystąpił do utworze 
nia specjalnie wyszkolonych ko­
lumn sanitarnych, które będą wy­
słane do najbardziej zagrożonych 
okręgów. Nie brakło ofiarnych i od 
ważnych ochotników. Na pierwsze 
wezwanie komitetu zgłosiło się 150 
ochotników.

„BICZ BOŻY* SMAGA ŚWIAT.
W czasie, kiedy w Europie i w 

Ameryce w laboratorjacli klinicz­
nych pracuje się gorączkowo nad 
znalezieniem środka przeciwko trą­
dowi, robi się doświadczenia z roz­
maitego typu szczepionkami, „bicz 
Boży“, jak tę chorobę nazywają, 
ludy Wschodu, szaleje., dalej nad 
światem.

W San Fraeiseo wcz 
portowej, na jednym ze s' 
dokonano przerażającego odkr 
Oto na jednym ze statków, wiozą­
cych transport bananów, natrafio­
no na ślepego pasażera, dotkniętego 
trądem. Cały ładunek musiano za­
topić. Na wyspie trędowatych kolo 
Haiti doszło przed niedawnym cza­
sem do krwawego buntu chorych. 
W Brazylji przy pomocy środków 
dostarczonych przez jednego z mi- 
ljonerów, buduje się obecnie ideal­
ne miasto trędowatych. W Rumunji 
natrafiono na wieś, w której 80 ro­
dzin jest dotkniętych trądem, nie 
wiedząc o tem, iż choroba, na jaką 
cierpią, jest najniebezpieczniejsza 
ze wszystkich klęsk, trapiących 
ludzkość.

i NIEZWAŁCZON A --CHOROBA
I Ale ten „bicz Boży1- nie ograni­
cza się do pewnych ścisłe określo­
nych terenów geograficznych. Trąd 
panuje zarówno w krajach bałtyc­
kich, jak i w Skandynawji, w pu­
styniach Azji i w Południowej 
Ameryce. Nic się dotychczas w cią­
gu wieków nie zmieniło. Groźna 
klęska pustoszy ludzkość, jak przed 
tysiącami lat, a jak dotychczas, nie 
ma. na. nią środka.

Potwornie wygląda człowiek, 
dotknięty tą chorobą. Zgrubiałe lu­
ki brwiowe, pozbawione zupełnie 
uwłosienia, zaropiałe oczy, obrzękła 
twarz, która po jakimś czasie przy­
biera wygląd głowy lwiej. Krążą 
takie potwory w ludzkiej postaci, 
wyjąc z bólu, w czasie kiedy pod 
skórą, rozpadają się zakońęzenia 
nerwowe, lub też chodzą apatycz­
nie, nie czując już niczego. Ciało 
pokrywają szerokie, białe plamy.

PRZERAŻENIE BADACZA 
AFRYKI.

Mówi się w tej chwili dość mało 
o trądzie, pustoszącym Afrykę. A 
jednak choroba ta z dnia na dzień, 
zwłaszcza w zachodniej Afryce sze­
rzy się coraz bardziej. Angielski 
misjonarz Clayton, który ostatnio 
odwiedził jeden z mało znanych ob­
szarów, znalazł setki trędowatych* 
żyjących w niewiarygodnych 
wprost warunkach. Pozostawieni 
samym sobie chorzy błądzą po la­
sach i stepach bezsilnie, padając 
pastwą dzikich zwierząt, lub ginąc 
z głodu. Wszyscy od nich uciekają.

Powróciwszy do Anglji, misjo­
narz złożył komitetowi dla walki z 
trądem szczegółowy raport i oświad 
czył, że jako ochotnik gotów jest 
udać się w te okolice dla niesienia 
nieszczęśliwym pomocy.

OCHOTNICY NA FRONT.
nieważ jeden człowiek nie 

 0.Jjfc pomóc w nieszczęściu, ko­
mitet zdecydował się na rozpisanie 
ankiety i odezwy. Tą drogą rozpo­
częto poszukiwanie młodych i ofiar, 
nych ludzi, którzy po przejściu od­
powiednich kursów, byliby zdolni 
do walki ze straszliwą klęską.

Powszechnie mówi się, że czasy 
nasze nawskroś zmaterjalizowane, 
nie mają ludzi skłonnych do ofiar. 
Tymczasem komitet przekonał się 
o czemś wręcz prźeciwnem. Tego 
samego dnia, w którym ogłoszono 
odezwę, zameldowało się 150 mło­
dych osób. gotowych do walki z trą 
dem, z tą straszną chorobą, której 
naturfi. dotychczas nie. znamy, jak 
również 'nie znamy środków do 
walki z nią. •
WYSZKOLENIE DO NIEBEZ­

PIECZN EJ WALKI.
W ciągu dwóch miesięcy wyszko 

łono sześciu pierwszych ochotników

i wysłano ich do Afryki zachodniej 
na najgroźniejszy punkt. W ślad za 
tymi wyszkolonymi ochotnikami, 
pedążą inni, a komitet spodziewa 
się w latach najbliższych wysłać ' 
zagrożone tereny kilkuset pielęgnia 
rzy i lekarzy, wyszkolonych do wal 
ki z trądem. Wyszkolenie opiera 
się na najbardziej nowoczesnych 
metodach zwalczania trądu. W 
szkole dla lekarzy i pielęgniarzy 
uwzględnia się najnowsze wyniki 
doświadczeń klinicznych.

Ludzie, którzy zgłosili się dob­
rowolnie do walki z tą straszliwą 
chorobą, są naprawdę bohaterami. 
Przedewszystkiem podkreślić nale­
ży, że nie otrzymują oni żadnego 
wynagrodzenia na wypadek zaka­
żenia się. Państwo gwarantuje im 
jedynie bezpłatne leczenie w wy­
padku choroby.

PIĘĆ LAT NA FRONCIE 
TRWOGI.

Założeniem jest, aby żaden z o- 
ohotników nie pozostawał na fron­
cie walki z trądem dłużej, aniżeli 
pięć lat. Choroba trądu ma bardzo 
długi okres inkubacyjny, jak to wy 
nika z ostatnich doświadczeń. Tak 
np. obserwowano fakt, iż u mał­
żeństw, w których jeden z małżon­
ków był chory na trąd, zakażenie 
się drugiego małżonka następowało 
dopiero po latach. Przy codziennem 
stykaniu się z trędowatymi, w cią­
gu pięciu lat, możność zakażenia się 
rośnie z upływem czasu. Po tym 
okresie czasu ochotnicy odejdą z 
pola swej pracy, zostaną wycofani 
z walki i Ośifedleni w specjalnych 
okolicach; gdzie'':‘ będą musieli 
przejść.„długoletnią- kwarantannę!'

Należy się spodziewać, że,przez 
tych pięć lat ludzka ofiarność i bo­
haterstwo znajdą drogę wiodącą do 
całkowitego zniszczenia choroby 
trapiącej ludzkość od wieków.

Zrzeszenie „Ciepłych braci” 
w Poznaniu...

Baron Nolken na czele rozpustników

j m i SMOSARSKA 
EUGENJUSZ BODO

wkrótce
TAJNA KONWENCJA LOTNICZA 
MIĘDZY JAPONJĄ A NIEMCAMI

MOSKWA, 12. 10. Prasa sowiecka 
powołując sią na „Evening Star‘‘ do­
nosi, iż według krążących pogłosek w 
kołach amerykańskich miedzy Japonją 
i Niemcami zawarta została tajna kon 
.woncja na 5 lat, w myśl której Niem­
cy wysłali do Japonji 600 pilotów l 
mochaników w charakterze instrukto­
rów.

Amerykańskie koła rządowe wyra­
żają wprawdzie pewne wątpliwości co 
do cyfry podanej w tej depeszy, uwa­
żając jednak, iż jakaś cześć prawdy w 
tych pogłoskach się znajduje.

Osławiony na całą Polskę zło­
dziej miljonow śp. hr. Jakuba Potóo 
kiego, baron Nolken miał również
i w Poznaniu specjalną kartę prze 
stępczej działalności, skąd dzięki 
tylko zbiegowi okoliczności, udało 
mu się wymknąć przed odpowie­
dzialnością karną.

Przed kilku laty przybył baron 
Nolken do Poznania, gdzie z miej­
sca. zaklimatyzował się doskonale, 
a mając pod dostatkiem pieniędzy 
robił furorę swoją osobą, wśród, t. 
zw. złotej młodzieży, bywając w 
różnych drogich lokalach, kabare­
tach itp. Po pewnym czasie zauwa­
żono że Nolken otacza, się przeważ­
nie młodzieńcami ze sfer niezamoż­
nej studenterji, których oprowa­
dzał po nocnych lokalach, upijał a 
następnie używał ...do swych zbo­
czonych praktyk.

Z czasem założył w swej willi 
przy ul. Jasnej kółko, t. zw. „Cie­
płych braci11, gdzie nocami odbywa­
ły się orgje rozpustników, znęcają­
cych się nad młodzieżą w wieku 
szkolnym, chłopcami z ulicy, oraz 
studentami. „Przyjaciele11 Nolkena 
mieli różne specjalne pseudonimy 
jak to: „Carmen11, „Poznańska K a­
tarzyna11, „Piesek francuski11, „Zmy 
słowv Łabędź11 itp.

Baron Nolken słynął z wystą­
pień o ile chodziło o zdobycie no­
wych ofiar. Pewnego razu dowie­
dziawszy się, że jeden z obywateli 
na prowincji ma na utrzymaniu 
chłoDca do tego r.odzaiu praktyk.

wybrał się tam natychmiast i upro­
wadził chłopca siłą do Poznania.

Najbardziej oddani Nolkenowi 
byli pewien artysta operetkowy Z. 
oraz tancerz teatralny A. z Kalisza, 
którzy formalnie naganiali do pry­
watnego lupanaru ofiary.

Do kompromitacji Nolkena i je­
go ucieczki z Poznania przyczyniła 
się bezpośrednio pewna znajoma je­
go, która upatrzyła sobie barona na 
swego narzeczonego. Będąc pewne­
go razu u niego w mieszkaniu, zau­

ważyła ona pewne zdjęcie fotogra­
ficzne, które tyle jej „powiedziało11, 
że z krzykiem uciekła stamtąd, a 
nazajutrz opowiedziała o wszyst- 
kiem pewnemu oficerowi, który 
miał następnie zawiadomić o wszy- 
stkiem policję. Baron Nolken po­
czuł jednak pismo nosem i czemprę- 
dzej czmychnął zagranicę.

H A L L O  H A L L O  = = =
od dzIS i dni następnych

w Restauracji Dancing

„OAZA"
popisuje się znakomity Polski 
B a l e t  pod kierownictwem pp.

Walerów.
Dancing towarzyski od godz. 21, 
atrakcje artystyczne od godziny 

24-ej w
Do dancingu przygrywa doboro­
wa orkiestra pod batutą znanego 
kapelmistrza pana Szpiimana. — 
W niedziele i święta five o‘c!ooki 

od 17 -  19-ej.
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ZAGADNIENIE LECZNICTWA EKONOMICZNEGO
w instytucjach ubezpieczeń społecznych

PIOTR II.

W międzynarodowym biurze 
pracy odbyła się konferencja eks­
pertów w sprawie lecznictwa eko­
nomicznego w instytucjach ubez­
pieczeń społecznych. Chodziło^ o u- 
zgodnieme zasady oszczędności ze 
skutecznością leczenia.

Spraw a ta  jest również u nas 
wysoce aktualna, wciąż bowiem sly 
chać z jednej strony zarzut rozrzut 
nośei w ubezpieczalniach społecz­
nych, z drugiej zaś — narzekania na 
zapisywanie „tanich lekarstw'*, do 
których szerokie warstwy ludności 
nie mają zaufania. Z tego wzglę­
du przytaczamy tekst ważniejszych 
uchwalonych przez wspomnianą 
konferencję w Genewie, tez o- 
gólnych, zasad i reguł lecznictwa 
ekonomicznego.

I. Zasady skuteeznośei i  oszczędno­
ści dadzą sic ze sobą pogodzić. Bez 
krepowania swobody ordynującego le 
karza w stosowaniu tych, czy innych 
środków i zabiegów leczniczych, 
uwzględniając słuszne wym agania eho 
rych, można i należy stosować jaknaj 
bardziej skrupulatną oszczędność w, 
leczeniu bez wchodzenia w kolizje ® 
wymogami nauki.

II. Lekarz ordynujący powinien uni­
kać zapisywania recept w wypadkach 
które nie wym agają leczenia, farmako 
logicznego. Bardzo często można zastą 
pić rec-epte, i to z większą dla chorego 
korzyścią, przez pouczenie hygjeniezne, 
przez środki fizyczne lub djetetyczne, 
które chory może sam stosować we­
dług wskazówek lekarza, *

III. Leki o uznanej wartości leczni 
ązej powinny być dozwolone do zapisy 
wania bez względu na ich eene, jeżeli są 
one w danym przypadku niezbedne dla 
odzyskania zdrowia.

IV. Z dwuch leków o jednakowem 
działaniu należy zapisać lek tańszy. 
Lekarz winien udzielić choremu lub 
jego otoczeniu wyczerpujących wska­
zówek dotyczących sposobu użycia le­
ku. Przed powtórzeniem leku winien 
lekarz zbadać chorego dla przekonania 
się, czy powtórzenie jest konieczne, 
jak również winien sprawdzić, czy zu­
żyta przez paejenta ilość leku odpowia 
da temu okresowi, na jaki została prze 
znaczona.

V. Niektóre pospolite odwary mogą 
być według pouczeń lekarza przyrzą­
dzane przez chorego lub ich otoczenie.

VI. Zarówno w interesie ubezpie­
czonych, jak i lekarzy leży konieczność 
opracowania podstawowych zasad eko­
nomicznego stosowania leków. Inicja­
tywę do opracowania wytycznych po- 
winnaby dać zawodowe związki leka­
rzy lub związki instytucyj ubczpieazn 
niowych.

1

Pokost
FAR BY , L A S E R Y  

i pendzle poleca po cenach 
najniższych Skład A ifeczny

MONETA
Dąbrow a Górn,, ul. S o b i e s k i e g o  29

VII. Nie krepując swobody lekarza 
w zapisywaniu lekarstw i nie ograni­
czając praw chorego do leków właści 
wyeh i  wystarczających, powinno sie 
przestrzegać przed nadmiernem i roz 
rzutem zapisywaniem leków i przypo­
minać przepisy, które, stosownie do na 
bytego doświadczenia, pozwolą unik 
nąć nadmiernych wydatków, nieuspra 
wiedliwionych względami na teraupe 
tyczną wydajność leku.

VIII. Wśród ubezpieczonych powin 
na być szerzona propaganda, mająca 
na celu wykazanie bezużytecznośei i 
ujemnych stron zapisywania Łęków 
zbytecznych, a kosztownych i odwrot 
nie, zachęcająca ich do stosowania sie 
z ufnością do wskazań lekarskich na 
tury higjenicznej, jak djetetycznych 
i  t  p., często wystarczających dla sku­
tecznego leczenia.

KW3S3

W KILKA MINUT PO MORDERSTWIE.

Na zdjęciu, urzeslanem drogą radjową i dlatego nieco niewyraźnem — 
urzędnicy policji oraz dygnitarze — rozprawiający na ulicy o doko­

nanym zamachu na króla Aleksandra.

Badania Kopca w Rosiejowie,
w pow. pińczowskim

W  ostatnim  ezasie prowadzono z 
ram ienia  Muzeum Archeol. P . A. L. 
dalsze badania kopca wschodniego w 
Rosiejowie w pow. pińczowskim. J a z  
w czasie robót prow adzonych w kw iet 
n iu  b. r. w ysunięto przypuszczenie, że 
usypanie tego kopca należy wiązać, 
z t. zw. k u ltu rą  trzciniecką ( I I  okres 
brnozu 1700 -  1400 przed Chr.); p rzy­
puszczenia te  były oparte  na odkryciu 
k ilku  dużych popielisk z fragm entam i 
ceram iki k u ltu ry  trzcinieckiej, przy- 
ezem stwierdzono k ilkakro tne  w kopy 
w ania wtórne, miedzy innem i w okre­
sie wpływów ku ltu ry  rzym skiej, uze.sc 
kopca była przekopyw ana w czasach 
historycznych. O statnio zbadano pełno 
cno - zachodnią stroną, k tó ra  dotąd nie 
była naruszona, i tu  wśród jam  z obu  
tem i popiołam i i w ęglam i drzewnemu 
fragm entam i naczyń, narządzi kościa­
nych i ciętemi kośćm i zwierzęcemu na 
trafiono  także na groby ludzkie. Są to 
groby ze szkieletam i w pozycji skur­
czonej, podobnie jak  w grobach z mło

szej epoki kam iennej. P rzy  jednym  z 
nich znaleziono dwa całe naczynia kuł 
tu ry  trzcinieckicj, tak  iż obecnie czas 
i k u ltu ra  łudzi, którzy ten kopiec usy­
pali, nje ulega żadnej wątpliwości.

M aterja ł zabytkowy tak  młodszej 
epoki kam iennej, ja k  i z najstarszem ł 
okazami k u ltu ry  t. zw. łużyckiej ITT 
okres bronzu, słusznie daje podstawę 
do określania g' 0  jako m aterja ł ku ltu  
ry  łużyckiej, k tó rą  szkoła niem iecka 
tłum aczyć usiłow ała wpływam i iliry j-  
skiemi z południa.

B adania  z ram ien ia  Muzeum A r­
cheologicznego prow adził dr. Tadeusz 
Reym an przy w ydatnej w spółpracy 

właściciela Rosiejowa, J a n a  Tańskiego
życzliwej pomocy okolicznych zie­

m ian, a m ianowicie p. M ałeckiego z 
K rżysztoforji i p. Osuchowskiego z 
Pieroeic, na k tórych polach również 
w ystępują ciekawo stanow iska preh i­
storyczne.

11-letni syn zamordowanego kró­
la Aleksandra został obwołany kró­
lem Jugosławji, pod imieniem Pio­
tra II.

W imieniu małoletniego kłróla 
sprawować rządy będzie rada regen 
cyjna, dopóki Piotr II nie osiągnie
*8 Jat. . . . .Po wstrząsie^ jakim mewątpli. 
wie dla młodego króla było zamordo 
wanie ojca — chłopiec wróci d© 
szkół, by po dojściu do pełnoletno- 
ści objąć tron.

1.663.809 członków
ubezpkczalni

Według najnowszych obliczeń, 
dokonanych na dzień 31 m aja r. b. 
ilość ubezpieczonych we wszyst- 
kich uhezpieczelniach społecznych 
na terenie całej' Polski, wynosiła
1.663.809 osób, w tem 1.391.426 robo 
tników oraz 272.383 pracowników
umysłowych.

 0 ()0 — -

Światowy zfazd 
starszych harcerzy 

w Szwecii
Co cztery la ta , podobnie jak  wielkie 

„Jam boree‘‘, odbyw ają się m iędzynaro 
dowe zjazdy starszyeh ‘•■kau, ćw, noszą­
ce nazwę „Rovers Moot". O statni ti go 
rodzaju  zjazd starszych -k rut ów od- 
t y ł  się w S zw ajearji przy słonicy b ar 
cerskiej w K andersteg  w roku 1931; 
w obozie tym  brali udział również lmr 
cerze polscy, którzy  przywieźli upom i­
nek _  stylow e um eblow ani; ludowo 
dla jednej z izb stanicy  /  kantow ej.

N ajbliższy „Rovers Moo!'1 odbędzie 
się  w czasie od 29 lipca do 5 sie rpn ia  
1935 r. w Szwecji. Na obóz przybędzie 
naczelny skau t św iata i tw órca ruchu  
skautow ego gen. B aden Powoli. Obóz 
odbędzie się na  wyspie In g rao  w odle 
głości 40 km. od Sztokholmu. D elega­
cje zagraniczne, spodziewano w liczbie 
kilkudziesięciu, podzielone będą na pod 
obozy, celem u łatw ienia  kontaktu  
między skautam i różnych narodowo­
ści.

H arcerze polscy zam ierzają udać 
się na zlot na  szkunerze „Harcerz*, 
k tó ry  prowadzony będzie przez żeg a 
rzy harcerskich  oddziałów y ui l!y‘/ ’. 
,Wt podróży weźmie udział oko o 
starszych hareerzy.

Matki!
Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniezn. przy- 
sypki dla dzieci

Puder „ D ń d z i “
z (kogutkiem)

jtrzymującej cia 
p dziecka w zdro­
wiu i czystości.

gdy się przedłem lekko nakremuje łwarz N I V E Ą .  
Wymagajq lego naw eł względy higjeniczne, gdyż Krem NI VEA  
za p ob iega  zasklepianiu się porów skóry. -  N a  noc zaś  za leca  się  
oczyszczać cerę  z pudru Kremem NI VEA,  gdyż zawarły w nim 
Eucerył Dieleanuje. odświeżo i odmładza skórę.

Krem NIVEA w pudelkach zł 0 .4 0  do  2 .6 0  
Krem NIVEA w łuboch czysto cynowych 1 .35  J 2 .25

P E B E C O  S p ó łk o  A kcy|r»0 »  P o in o n łu
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9 los robotników z „Karola”
Załoga ma być zatrudniona na kop. „Helena”

Zapowiedziana na wczoraj kon­
ferencja w sprawie zatrudnienia ro 
botników z kop. Karoi po jej zam­
knięciu — na innych kopalniach, z 
udziałem inż. Korsaka z departa­
mentu górniczo - hutniczego mini­
ster jum przemysłu i handlu, nie od 
była się z powodu nie przybycia de­
legata ministerjum. Prawdopodob­
nie konferencja ta odbędzie się dzi­
siaj.

W ab. wtorek i środę bawił w tej 
sprawie w Warszawie poseł 
Konieczko, który odbył szereg roz­
mów w ministerjum przemysłu i 
handlu. Według zapewnień przed-

v ioieli władz, robotnicy z „Ka­
rola66 będą zatrudnieni na innych 
kopalniach, przyczem w minis te- 
rjum wysi koncepcję, aby ro­
botników z „Karola64 zatrudnić na 
kop. „Helena6*, przydzielając jej 
również kontyngent węgla, przewi­
dziany dla „Karola6*.

Ministerjum niechętnie odniosło 
się do propozycji posła Konieczki, 
aby robotników z „Karola*6 umie­
ścić w kopalniach tow. sosnowiec­
kiego, wychodząc z założenia, że 
kontyngent węgla z „Karola66 prze­
jęłaby wówczas konwencja węglo­
wa i robotnicy rozrzuceni zostaliby 
po calem Zagłębiu.

Ostatecznie rozstrzygnięta mia­
ła być ta sprawa na miejscu, w Za­
głębiu i w tym celu zapowiedział 
swój przyjazd naez. Korsak.

*  *  *

Do dzierżawey kop. „Helena6* 
nie inamy zaufania. P. Rechnic jest
znany ze swoich sztuczek z robot­
nikami, a w rejestrze zatargów z 
pracownikami zajmuje jedno z po. 
eeeimejszych miejsc. Nie mamy 
gwarancji, że p. Rechnic, zagarnąw 
szy przydział węgla z „Karola6*, nie 
zwolni po <1 w uch tygodniach robot­
ników.

Przedstawicie! Z. Z. Z., poseł Ko 
nieezko, wysuwając propozycję za-
trstółmenia robotników z „Karola66

PRACOWNICY SAMORZĄDOWI 
POZA PRZYMUSEM UBEZ- 

PIECZALNI.
Rada naczelna związków pra­

cowników samorządowych, na czele 
z prezesem posłem Pacholczykiem 
złożyła ministrowi opieki społecz­
nej p. Paciorkowskiemu memorjał 

' pracowników samorządowych, do­
magający się wyłączenia ich z ubez 
pieczeń chorobowych Ubezpieczalni 
Społecznej,

Na audjencji, udzielonej radzie 
naczelnej Z. P. S. min. Paciorkow- 
ski odniósł się do tej sprawy przy­
chylnie, informując delegację, że 
kwestja ubezpieczenia chorobowego 
pracowników samorządowych, zo­
stanie załatwiona w przyszłej usta­
wie o ubezpieczeniach społecznych 
w duchu przedstawionych przez 
Radę naczelną postulatów.

P i u y  c i e r p i e n i a c h  h e w o r o i c a l n y ł h  
i BÓLACH. SW ĘDZENIU. P IE C Z E N IU  I 
K R W A W IE N IU ) S T O S U JE  SIĘ
ORYfllHALHE CZOPKI

M/VJ

m m
G Ą S S C K I E G O B

w tow. sosnowieckiem, miał niewąt 
pliwie również te same objekcje co 
do p. Rechnica.

W każdym razie przy zawiera­
niu odpowiedniej umowy z Reckni- 
cem — trzeba jasno i wyraźnie p. 
dzierżawcy powiedzieć, że wszelkie

Jak to już obszernie donosiliśmy, 
rada powiatowa BBWR. zorganizo­
wała w Zagłębiu uniwersytet ro­
botniczy, z czterema oddziałami: 
w Sosnowcu, Będzinie, Dąbrowie i 
j j n  Izeladzi.

W  dniu dzisiejszym i w niedzie­
lę odbędzie się uroczyste otwarcie 
oddziałów uniwersytetu robotnicze­
go w Zagłębiu. ,

W uroczystości między innymi 
udział wezmą: wojewoda kielecki
dr. Dziadosz, p. Skwarczyńska z 
Warszawy oraz szereg działaczy 
społecznych z Warszawy i Kielc.

Program otwarcia uniwersytetu 
przedstawia się następująco:

Dziś o godz. 16.30 inauguracja 
oddziału uniwersytetu robotniczego 
w Dąbrowie przy ul. 3-go Maja 4 
— „Kuźnica**.

Wykład inauguracyjny wygłosi 
dyr. A. Zięba.

Następnie o godz. 18.30 odbędzie 
się inauguracja oddziału uniwersy­
tetu robotniczego w Sosnowcu przy

W obronie własnej robotnik
postrzelił napastnika

Robotnik kopalni „Paryż** w 
Dąbrowie, Ignacy Sibielak, zamiesz 
kały w Zagórzu, idąc oengdaji wie­
czorem do pracy miał przykrą przy- 
g°dę.

W pewnej chwili, gdy Sibielak 
znalazł się pod Będzinem, napadło 
na niego kilku nieznanych osobni­
ków, którzy poczęli go okładać kija­
mi. '

Napadnięty początkowo bronił 
się rękami, lecz widząc, że nie zdo­
ła pokonać napastników, wyjął z

Ustanie wreszcie pokątny handel w Sosnowcu
i zatruwanie ludności mięsem i wędlinami 

niewiadomego pochodzenia

. Pr z y  z e w h ę t r z n y c h  l u j a c h  h iw o r o id a ł m y c h
STOSUJE SIE MAŚĆ . . V A  R I C  8 Ł "  (D.TOPOWSKIEt0.)

Ostatnio zbyt często zdarzały się 
na terenie Zagłębia wypadki zatru­
cia się ludzi nieświeżem mięsem, 
lub też wędlinami. Jak  stwierdzono 
w całym szeregu tych wypadków, 
zachorowania nastąpiły przy kup­
nie i spożyciu mięsa lub wędlin, 
przywożonych do Zagłębia z róż­
nych miejscowości. Mięso to i wę­
dliny, nieoglądane przez lekarza 
weterynarji, pochodziło ze zwie­
rząt chorych.

Ludność Zagłębia, przeważnie 
uboższa ,zachęcona taniemi cenami 
tego mięsa lub wędlin, kupowała 
je, przepłacając spożycie własnem 
zdrowiem. Wiadomą bowiem jest 
rzeczą, że pokątni lub przygodni 
handlarze przywozili do miasta mię 
so ze zwierząt przeważnie chorych, 
które ze względu na ich stan trzeba 
było dobijać. To samo da się powie 
dzieć o wędlinach, które zazwyczaj 
wyrabiane są w warunkach, urąga­
jących wszelkim zasadom zdrowia i 
higjeny.

Mając na względzie zdrowie mie 
szkańców, magistrat m. Sosnowca 
wydał z dniem 12 hm. zarządzenia

w sprawie dozoru nad mięsem i 
wędlinami sprowadzanemi na teren 
m. Sosnowca. Powołana więc zosta 
ła do życia stacja trychinoskopowa, 
w której dokonywane będzie przez 
lekarza weterynarji dokładne bada­
nie wędlin przywożonych do Sosno 
wca„ poczem po stwierdzeniu, że na 
dają się do spożycia i po oplombo­
waniu ich, będą mogły być sprzeda 
wane w sklepach. W wypadkach 
zaś stwierdzenia, że wędliny czy 
mięso są niezdolne do użytku — bę 
dą niszczone. Handel okrężny wędli 
nami i innemi wyrobami wędliniar 
skiemi na targach, rynkach, straga­
nach, ulicach, podwórzach, domach 
i t. d. jest wzbroniony.

Zarządzenie to niewątpliwie lud 
ność Sosnowca przyjmie z uzna­
niem. Podobna kontrola nad mię­
sem i wędlinami istnieje we wszyst 
kich większych miastach Polski, 
chroniąc wydatnie ludność tych 
miast przed zatruciem się niehada- 
nemi wędlinami lub mięsem.

Najwyższy więc był czas, aby te 
go rodzaju ochronę zdrowia ludno­
ści wprowadzić i w Sosnowcu.

mmmammm

kombinacje będą surowo i doraźnie 
skarcone.

Strajk na kopalni „Karol6 trwa 
W dalszym ciągu. Nadal strajkuje 
102 robotników. Strajk ma prze­
bieg spokojny.

Sobota

P a ź d z i e r

Otwarcie uniwersytetu robotniczego
m, Adama Skwarczyńskiego w Zagłębiu

ul. Wawel — seminarjum nauczy­
cielskie (sala gimnastyczna).

Wykład inauguracyjny wygłosi 
dr. A. Pawełek.

O godz. 21-ej — Herbatka towa­
rzyska w salach rady powiatowej 
BBWR. w Sosnowcu (ul. Piłsudskie 
go 16 m. 7).

W niedzilę o godz. 12 inaugura­
cja oddziału uniwersytetu robotni­
czego w Czeladzi.

Wykład inauguracyjny wygłosi 
p. K. Nawrocki.

O godz. 18 inauguracja oddziału 
uniwersytetu robotniczego w Bę­
dzinie w salach kasyna sejmikowe­
go.

Wykład inauguracyjny wygłosi 
p. Z. Nowara.

O godz. 15.30 odbędzie się inau­
guracja zespołu działaczy społecz­
nych przy radzie powiatowej B. B. 
W. R. w Sosnowcu, ratusz — (sala 
zarządu miejskiego).

O godz. 16 inauguracja zespołów 
robotniczych w Sosnowcu, ratusz 
(sala rady miejskiej).

kieszeni rewolwer i w obronie ży­
cia wystrzelił.

Strzał był celny i na ziemię zwa 
lił się jeden z opryszków, trafiony 
w międzykrocze.

Na widok rannego towarzysza 
napastnicy zbiegli.

Rannym okazał się zawodowy 
złodziej i włamywacz, niejaki Ga­
łązka, zamieszkały w Będzinie (Ksa 
werowska 42).

Gałązkę przewieziono do szpita­
la powszechnego w Będzinie.

DziS Edwarda 
Jutre: Kaliksta pap.
Wschód isłońca: 5.42 
Zachód słońca: 16.88

RADJO
WARSZAWA.

Sobota, 13 października.
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze££. 

6.52 Gimnastyka. 7.15 Dziennik poran­
ny. 6.50, 7.08, 7.25 Muzyka poranna (pły 
ty) 7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo­
wiedź programu. 7 50 Koncert reklamo 
wy. 11.57 Sygnał czasu z Warszawy 
Obserw. Astr. 12.00 Hejnał z Krakowa, 
ny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 Mu­
zyka tan. z Krakowa. 13.00 Dziennik 
połudn. 13.05 Drobne utwory skrzypco­
we (płyty). 15!0 Wiadom. o eksp. polsk 
15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 Nowości 
(płyty). 16.30 Wesoła audycja dla dzie< 
ci ze Lwowa.. 17.00 Pieśni. 17.20 Recital 
fortep. 17.50 „Dom i rodzina£‘. 18.00 Wia 
domośei rolnicze. 18.10 „Życie kult i 
artyst. stolicy£\  18.15 Muz. lekka z kaw. 
„Adria“. 19.00—19.20 Piosenki ludowa 
19.20 Odczyt z Poznania. 19.30 Fantazje 
jazzowe (płyty). 19.45 Program na dz. 
nast. 19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
Muzyka lekka. 20.45 Dziennik wiecz. 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce£‘. 21.00 
Koncert popularny. 21.45 „Wieś w lite­
raturze bolszewickiej £‘. 22.00 Koncert 
reklamowy. 2215 Muzyka tan. z re t. 
hotelu „Polonja£‘. 23.00 Wiadom. mete- 
orol. dla komunik, lotn. 23.05 „Loża 
Szyderców£l Teatru Wyobraźni. „Pro­
szą kochanego sądu“£ — pióra S. Wie- 
checkiegO-Wiecha. 23,35—24,00 Muzyka 
salonowa (płyty). 24.00—1.00 Muzyka 
tan. z dane. .,Paradis‘£.

KATOWICE 
Sobota, 13 października

6.45—7.40 Audycja poranna z Warsza 
wy. 7.40 Zapowiedź programu. 7.50 Kon 
cert reklamowy. 11.57 Sygnał czasu z 
Warszawy. 12.00 Hejnał z Krakowa 
12,03—13.05 Transm. z W arszawy i Kra­
kowa. 13.05 P łyty. 15.30 Trarism. z War 
szawy. 15.35 Z życia Zw. Młodzieży Pi l 
skiej. 1540 „Strażak Śląski£‘ 15.45—1800 
Transm isje z Warszawy i Lwowa. 18.00 
Skrzynka poczt. Cioci Holi dla dzieci 
(H. Reutt). 18.15—19.30 Tran misje z 
W arszawy i Poznania. 19.30 P łyty. 19.45 
Program na dz nast. 19.50 Wiadom. 
sport, z Warszawy. 19.56 Wiadom. 
sport, ze Śląska. 20.00 — 22.00 Transmi­
sja z Warszawy. 22.00 Koncert rekla­
mowy. 22.15—23.35 Transmisia z W ar­
szawy. 23.35 Płyty. 24.00—1.00 Transmi­
sja z Warszawy. 23.35 P łyty. 24.09- -100 
Transmisja z Warszawy.

Z Kielc
(k) .A rystokracja podziemi**. Po­

czesne miejsce w tabeli wielkich reży 
serów świata zajmuje twórca szeregu 
doskonałych filmów, Frank Capra.

Ukoronowaniem twórczości arty- 
stycznaj tego reżysera jest potężny 
dramat życiowy p. t. „Arystokracja 
Podziemi*'. Niezgłębiona miłość macie 
rzyńska, bezgraniczne poświecenie, gra 
nicząće z samozaparciem, gra wielkich 
uczuć, stanowią, tło do wypowiedzenia 
sią aktorskiego wielkich gwiazd ekra­
nu amerykańskiego. Film  ten ze wzglą 
du na swe oryginalne ujecie, ciekawą 
treść i doskonałą grą artystów, należy 
postawić na czele produkcji filmowej. 
Rzadko spotyka sie film  tak szczerze 
przemawiający do serc widzów jak , A 
rystokrcaja Podziemi**. Film  ten w y­
świetla obecnie z wielkim powodze­
niem popularne kino „Czwartak**.

(k) Dwa pobicia. Sankiewicz Liba, 
zam. w Kielcach przy ul. Piotrkow­
skiej 35 — zameldowała, że na placu 
marszałka Piłsudskiego brat jej Mano 
la Sankiewicz, zam. we wsi Masłów, 
pow. kieleckiego, został pobity przez 
nieznanego osobnika i w stanie b. ciąż 
kim przewieziony został do szpitala 
św. Aleksandra.

W ajngart Dawid, zam. w Kielcach 
na przedm. Baranówek nr. 9 — zamol. 
dował, że żona jego Małka Wajgart, 
na tle zatargu mieszlcniowego, została 
pobita przez Joska Solarza, zam. pod 
wskazanym adresem, doznając ciężkiego 
uszkodzenia ciała.

(k) Utonął. .Wje wsi Cedzyna, pow. 
kieleckiego, utopił sie w przepływają­
cej około domu rzece Lubżance — Woj 
tyna Stefan, lat 5.
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1 Za9,^ bSa. Zmiana na stanowisku naczelnika
wydziału bezpieczeństwa w woj. kieieckiemT E A T R  M I E J S K I  

W S O S N O W C U .
Dziś, dn ia  13 bm. o godz. 20 m. 15

poraź o sta tn i przebojowa kom edja pt.
,.Stefek". k tó ra  zyskała sobie w całym  
Zagłębiu niebyw ałe — ja k  na dzisiej­
sze czasy — powodzenie. O statn ie przed 
stawienie bodzie jednocześnie 20-stem, 
co jest. dowodem dużego sukcesu a r ty ­
stycznego i  kasowego.

Niedziela, dn ia 14 bm. o godz. 1(5 m.
30 popoludniówka św ietnej kom edji pt. 
„Mozaljans*4, ciesząca sio równem p ra ­
wie powodzeniem co >,Stefek" w prem ­
ierow ej obsadzie.

Niedziela, o godz. 20 m. 15 „Pan  z 
T ow arzystw a4' kom edja w 4 aktacb 
W. H asenclevera,

 o------

M ATKA PORZUCIŁA DZIECKO.

M ieszkanka Sosnowca, p. Jadw iga  
S tarostecka spo tkała  onegdaj w połu­
dnie ciekaw a przygoda. K iedy p. S., 
pow racając do dom u znalazła sią na  
u licy  M ałachowskiego, podeszła do 
niej jak aś  n ieznana kobieta, prosząc o 
potrzym anie na  chwilą dziecka. P . S ta ­
rostecka zgodziła się na propozycją.

Gdy jednak  kobieta nie zgłaszała 
się przez dłuższy czas po odbiór dziec­
ka p. S. dom yśliła sią, że by ł to pod­
stąp.

Dziecko, liczące około 2 m iesięcy u- 
mieszczono w dom u niem owląt. M atk i 
poszukuje policja.

 O-------

— Nabożeństwo żałobne w cerkwi 
praw osław nej w Sosnowcu, za spokój 
dusz ś. p. tragiaznie zm arłych k ró la  
Jugosłow iańskiego A leksandra Ł , mi 
n is tra  F ran c ji Ludw ika B arthou , odbą 
dzie sią w niedziele o godz. 12 w połu­
dniu po skończeniu św. L itu rg ji.

— Zebranie b. m arynarzy  w Sosnow 
eu, J u t ro  o godz. lO.ej rano odbądzie 
sią kw arta lne  zebranie związku b. m a­
ry n arzy  w lokalu  L. M. K. ((Sosnowiec 
ul. K o łłą ta ja  nr. 17).

Obecność w szystkich czloaków ko­
nieczna.

— „W ieczór robotniczy'* w Sosnow­
cu. S ta ran iem  sekcji robotniczej p rzy  
kole BBW R. Sosnowiec — l lu ta  K a ta ­
rzyna został urządzony ■ / Ro­
botniczy" W  im ieniu  sekcji robotniczej 
przem aw iał p. Piasecki. R eferenci po­
seł Konieczko, dyr. M azur i  dr. Bilik 
w przem ów ieniach swych omówili sp ra  
wy ideowe i  życia robotniczego. Po ro 
feratach  odbyła sią kolacja, w k tórej 
udział wziąło 180 osób.

— A kadem ja na  rzecz budowy 
szkół. Sekcja im prezow a kom itetu  bu­
dowy publicznych szkół powszechnych 
w D ąbrow ie urządza na  zakończenie 
„T ygodnia'4 akadem ją  w miejscowej 
re su rsie  w niedzielą, t. j. ju tro  o godz. 
11 przed południem .

N a p rogram  złożą śią: przemówie­
n ie  k ierow nika R om ana Lewickiego. 
Część koncertow ą w ykona o rk iestra  
kopaln iana pod b a tu tą  dyr. T. M usia- 
lika. W stąp od 1 zł. do 10 groszy. W  
głąbokiem  przekonaniu, iż społeczeń­
stwo miejscowe, rozum iejąc doniosłość 
zagadnienia, w alnie poprze tą  im prezą 
Zarząd sekcji gorąco zaprasza n a  aka­
dem ją wszystkich, którym  leży na  ser 
cu troska  o dziecko polskie.

— Z życia związku oficerów rezer­
wy w Sosnowcu. Zarząd koła związku 
oficerów rezerw y przypom ina sw ym  
członkom, iż ju tro  odbądą n ią  strzela­
n ia  z broni m ałokalibrow ej na  strze ln i­
cy przy  ul. A leja od godz. 9 do 10.30.

Równocześnie podaje sią do wiado­
mości, iż w ykład dla uczestników k u r ­
su OPG. odbądzie sią dn ia  16 bm. o go­
dzinie 20-ej w sa li związku (ul. W a r­
szawska).

— Zbiórka drużyn ratow niczych P. 
O. K. w Czeladzi biorących udział w 
m arszu forsownym odbądzie sią w nie­
dzielą o godz. 8 rano, na placu m agi­
stra tu .

Naczelnik Zwirski obejmuje analogiczne stanowisko
w Poznaniu

Naczelnik wydziału bezpieczeń­
stwa woj. kieleckiego p. Wacław 
Zwirski, przechodzi na analogiczne 
stanowisko do woj. poznańskiego.

Sumienna praca, fachowe przy­
gotowanie i bogate doświadczenie, 
oraz wysokie uspołecznienie i wiel­
kie walory osobiste, jakie cechują, 
naez. -Zwirskiego, zadecydowały, że 
władze powierzają mu tak poważny 
i odpowiedzialny posterunek na za­
chodnich rubieżach kraju.

Nacz. Zwirski pozostawia po so­
bie chlubne wspomnienia.

Mimo uciążliwych i trudnych 
obowiązków zawodowych, zajmo­
wał się życiem społecznem i kultu- 
ralnem. Szczególnie dobrze wie o 
tern Zagłębie, z którem sercem i du­
szą był związany, interesując się 
wszelkiemi sprawami z naszego te­

renu. Wiele z tych spray/ rozwiąza­
nie, czy załatwienie pozytywne za­
wdzięcza b. życzliwej; interwencji 
nacz, Zwirskiego.

Nacz. Zwirski jest nietylko dob­
rym, rozumnym urzędnikiem, lecz 
i 'społecznikiem w całym tego słowa 
znaczeniu, wyszedłszy z twardej 
szkoły niepodległościowej, uczestni 
cząo w powstaniach śląskich i t. p. 
Szczególnie zasłużył się nacz. Zwir­
ski na polu pożarnictwa w woj. kie­
ieckiem.

To też mimo jego wyjazdu, kie­
lecczyzna zachowa go we wdzięcz­
nej pamięci.

Redakcja „Expresu Zagłębia”, 
której nacz. Zwirski dużo życzli­
wości okazywał — do b. wielu ży­
czeń, jakie zapewne otrzyma — do­
łącza swoje „Szczęść Boże”.

Nowy zarząd patronatu, nad więźniami
w Sosnowcu

Onegdaj, o godz. 6-ej wieczorem 
w gmachu sądu okręgowego w So­
snowcu odbyło się pod przewodni­
ctwem wiceprezesa p. Sarjusza Wol 
skiego, walne zebranie członków 
patrn&n nad więźniami oddziału so­
snowieckiego.

Po zagajeniu zebrania przez p. 
Sarjusza Wolskiego, dotychczasowy 
zarząd złożył sprawozdanie z dzia­
łalności patrpnatu, następnie udzie­
lono ustępującemu zarządowi abso-

lutorjum i wybrano nowy zarząd.
W skład nowego zai’ządu weszli: 

Ics. prob. Jankowski, wiceprezes są­
du okręgowego Sarjusz Wolski,
ks. Jung, prok. Dryjski, dr. Wol- 
kowicz, dr. Herman, p. Klimasówna 
i Martin.

Do komisji rewizyjnej wybrani 
zostali: wiceprezes sądu okręgowe­
go p. Kucharski, dr. Majer i dr. 
lale.

Policja sosnowiecka wykryła fabrykę 
fałszywych monet S i 10 zł.

Policja śledcza w Sosnowcu w y­
kryła fabrykę fałszywych monet 5 
i 10 zł. W  związku z tern zatrzy­
manych zostało kilka osob oraz skon

fiskowano większą ilośó fałszywych  
monet.

Bliższe szczegóły tej sprawy ze 
względu na dobro śledztwa, trzyma 
ne są w tajemnicy.

Straszna zemsta kobiety
Wypaliła oko przyjacielowi

W sądzie okręgowym w Sosnow 
cu rozegrał się wczoraj epilog strasz 
nej zemsty, dokonanej na tle zawie 
dzonej miłości w Okradziono wie, w 
pow. będzińskim przez Marjannę
Ziętkową.

Ziętkowa, licząca 21 lat, utrzy­
mywała bliższe stosunki ze swym  
towarzyszem zabaw z lat dziecię" 
cych, Józefem Wilkiem. .

Wieloletnia przyjaźń przerodzi­
ła z czasem w gorącą miłość Zięt- 
kowej ku Wilkowi, który jednakże 
nie odwzajemniał się uczuciem,_ a
nawet począł Ziętkową unikać i nie 
wiadomo dlaczego źle o niej mown.

W  duszy upokorzonej dziewczy­
ny zrodziła się chęć okrutnej zem-

^K iedy wieczorem Wilk wracał 
do domu Ziętkowa zabiegła mu dro 
gę, gwałtownym ruchem odkorkowa

ła butelkę i chlusnęła jakąś cieczą 
w twarz. Żrący płyn zalał nieszczę­
śliwemu twarz i oczy. W szalonym 
bólu, oślepiony Wilk popędził przed 
siebie. Zatrzymali go ludzie i prze­
wieźli do szpitala, gdzie wyjęto mu 
prawe oko.

Odtąd minęło wiele czasu. Mści­
wa niewiasta wyszła za mąż w 
niedługi czas potem za innego i jest 
dziś matką dwojga dzieci. Wilk na­
tomiast jest kaleką, gdyż widzi sła­
bo na jedno oko.

Rozprawa trwała do wieczora. 
Sąd zdecydował przerwać ją do 
dziś do godz. 10-ej rano, w  celu we 
zwania okulisty, który stwierdzi 
stopień obecnego kalectwa Wilka. 
Od orzeczenia tego zależeć będzie 
surowość kary, jaką poniesie oskar 
żona za swój bestjalski czyn.

Za fałszerstwo jedno złotówek 
trzy i pół roku więzienia

W  sądzie okręgowym w Sosnow­
cu odbyła się wczoraj _ rozprawa 
przeciwko fałszerzowi jednozłoto- 
wek z Bukowna w powiecie olku­
skim, 26-letniemu Józefowi Cebo.

Cebo, drobny handlarz, uprzyk- 
szył .sobie ten zawód, był on zresztą 
tylko dla niego płaszczykiem, pod 
którym dokonywał na jarmarkach 
kradzieży i oszustw. Karany za nie 
rokiem zgórą więzienia, Cebo począł 
fabrykować złotówki i wspólnie ze 
swym 12-letnim bratem Edwardem, 
kolportował je po wsiach i targać 
małych miasteczek.

Policja, mając już niezbite da­
ne, wkroczyła do zagrody Ceby i 
znalazła ukryty w ściółce dla bydła 
cały warsztat do fabrykowania fał­
szywych monet.

Na rozprawie sprytny Cebo nie 
dał za wygraną i twierdził uporczy­
wie, że całą kuźnię fałszerską pod­
rzucili mu źli sąsiedzi, by go zgubić.

Sąd naiwnego tłumaczenia się 
spryciarza nie wziął pod uwagę i 
wymierzył mu trzy i pół roku wię­
zienia oraz 500 złotych g rz y w n y . 
Ponadto sąd pozbawił Cebę p ra w  n a  
okres 6-oiu lat.

BÓ JK A  NA BIED A  -SZYBIE 
W  NIW CE.

Tereny, na k tórych bezrobotni wydo 
byw ają nielegalnie węgiel eą bardzo 
oząsto m iejscam i krw aw yah bójek mię 
dzy szybikarzam i.

Onegdaj na połach towarzystwa so­
snowieckiego kolo kolonji „Okrzei'4 w 
Niwoe przy jednym  z bieda - szybów, 
w ynikła sprzeczka, a następnie bójka 
pomiędzy Józefem  Ogłazą a S tan isła ­
wem Kiszowskim z Dańdówki.

W  pewnej chwili Koszowski kilo­
fem uderzył w głowę swego przeciw ni­
ka.

Ogłaza ciężko ran n y  runął na ziemię 
bez przytom ności.

Koszowski zbiegł ,w niewiadomym 
kierunku.

Ogłazę przewieziono w stanie cięż­
kim  do szpitala.

 o------

C Z T E R O M IE S IĘ C Z N Y  PŁÓ D  
W R Z U C IŁ A  DO R Z E K I.

Onegdaj o północy, na chodniku 
ulicy 3-go maja w Sosnowcu znale­
ziono jakąś młodą kobietę, wijącą 
się w boleściach. Do chorej wezwa­
no lekarza, który po przybyciu n a 
miejsce polecił ją przewieźć do 
szpitala.

W szpitalu chora przyznała się, 
że dnia poprzedniego wieczorem 
nad brzegiem Brynicy spędziła płód 
Płód czteromiesięczny wrzuciła do 
rzeki. Śledztwo w tej sprawie pro- 
wadyi policja.

— Sekcja robotnicza BBW R. w So­
snowcu na Pogoni. Onegdaj w lokalu 
„Kuźnicy" przy ul. F lo rjańsk iej 12 na 
Pogoni odbyło się walne zebranie człon 
ków sekcji robotniczej przy kole B. B. 
W. R.

Na wstępie przem aw iał prezes dziel­
n icy  prof. A. M ajewski, podkreślając 
znaczenie wspólnych zebrań członków 
sekcji.

N astępnie dr. W itold W asilewski 
w ygłosił odczyt pt. „Choroby zakaźne 
i ich zapobieganie4*. Zebrani zapoznali 
się z przyczynam i chorób zakaźnych o- 
raz  z ogólnemi zasadam i p ro filak tyk i i 
h igjeny.

— Zebranie absolwentów P. S. D. Z. 
w Będzinie. D yrekcja szkoły dokształ­
cającej zawodowej i zarząd koła absol­
wentów przypom ina wszystkim człon­
kom koła  absolwentów, że w dniu 14 b, 
m. o godz. 17.30 w lokalu świetlicy (Ma­
łachowskiego 85), odbędzie się walno 
zebranie koła, celem przeprowadzenia 
wyborów zarządu i ustalenia program u 
prac na rok bieżący.

— Egzam in strażacki w Czeladzi, 
13 i 14 bm., w remizie strażackiej od­
będzie się egzamin kw alifikacyjny trze 
ciego stopnia, dla oficerów straży og­
niowej z całego pow iatu będzińskiego.

W drugim  dniu egzaminu, na godz. 
9.45 rano wyznaczona została zbiórka 
wszystkich oficerów, którzy złożyli eg­
zamin w ub. roku.

— O ciepłą odzież dla biednych dzie­
ci w C ^ladzi. Pod przewodnictwem p. 
Jankow skiego odbyło się posiedzenie 
sekcji szkolnej kom itetu niesienia po­
mocy bezrobotnym  i biednym w Czela­
dzi, w celu omówienia spraw y zaopa­
trzenia biednych dzieci w cieplejszą o- 
dzież i obuw P na zimę. Po dłuższej dy­
skusji, postanowiono do 16 bm. spo­
rządzić dokładne spisy dzieci szkolnych 
najw ięcej potrzebujących, z wyszcze­
gólnieniem, jak iej części odzieży dane­
mu dziecku brak, poczem przystąpić do 
zb ierania funduszów na ten cel i poczy 
nienia odpowiednich zakupów.

S w ędzenie ciała oraz wszelkiego 
rodzaju  w yrzuty  skórne usuw a

KREM LAIM-ASE
ni m»iBliM 11 IB — MMW BBWBMWWWBBB cgfoWfiE

z kogutkiem
jest to idealny  nieszkodliw y ko
sm etyk, usuw ający w ady naskor 
ka tak  u dorosłych, jak  i u dzieci 
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Z  Z a w i e r c i a
(z) Z rady przybocznej. Onegdaj, 

pod przewodnictwem komisarza JSzczo  
drowskiego, odbyto się posiedzenie 
rady przybocznej, na którem rozpatrzo­
no cały szereg spraw natury gospodar­
czo - samorządowej. Między Pninimi 
przyjęto do wiadomości protokut komi 
sji rewizyjnej, która w ostatnich  
dniach badała działalność gospodarki 
miejskiej, sprawdzając wszystkie jej a- 
?endy.

Jak wynika z protokulu kom isji re­
wizyjnej, dotychczasowa gospodarka za 
rządu m iejskiego z komisarzem p. J. 
Szczodrowskim na czele, prowadzona 
była b. oszczędnie i celowo. Również b. 
oszczędnie i celowo prowadzona jest 
gospodarka funduszami pozabudżetowe 
mi, pochodzącymi z subwencyj i poży­
czek z funduszu pracy.

Następnie rada zatwierdziła kilka 
planów budowlanych oraz umorzono 
niezamożnym mieszkańcom szereg po­
datków.

(z) W alka z korćwką wełnistą. Z ra­
mienia stacji ochrony roślin w Kra­
kowie oraz kieleckiej izby rolniczej, ba 
wił w Zawierciu przez 4 dni inż. Pie- 
kielik, delegowany przez powyższe or­
ganizacje w celu stwierdzenia stanu 
walki ze szkodnikami drzew owoco­
wych, szczególnie zaś korówki wełni­
stej, najgroźniejszego wroga jabłoni. 
Inż. Piekielik, w towarzystwie instr. 
OTO. i KR. p. Wacława Wereszczaki 
dokona! lustracji sadów w Kromolowie, 
Porębie, Włodowicach, Górze Włodow- 
skiej, Niegowej, Mzurowie, Żarkach, 
Myszkowie i kilku sadów w Zawierciu,

W wyniku dokonanej lustracji,, nie­
mal że na wszystkich wspomnianych 
miejscowościach ujawniono na jabło­
niach korówkę wełnistą. W łaścicielom  
sadów udzielono porad i wskazówek o- 
raz polocono przeprowadzić natych­
miast walkę z tym  groźnym szkodni­
kiem.

Zaznaczyć należy, że korówka wełni­
sta pojawia się na terenie powiatu za- 
wiereldego niemal corocznie, a skutecz 
ną walkę z nią prowadzi z ramienia O. 
T. O. i KR. instruktor ogrodniczy p. 
Wereszczaka.

Zarząd m iejski w Zawierciu postano 
wił na terenie miasta rozpocząć walkę 
z korówką wełnistą, która ostatnio po­
jawiła się w niektórych sadach w mie­
ście.

PARA KRÓLEWSKA JUGOSŁAWJI

,1

n

z dziećmi: Tonisławem, Piotrem i Andrzejem. Zdjęcie to dokonane 
zostało przed dwoma miesiącami, przed wyjazdem królewicza Pio

tra do szkoły w Anglji.

Jati w powieści Londona
Niezwykle dziefe żaglowca „Kingsway"

Do portu  w Nowym Jorku  zawi 
nął okręt żaglowy „K in g sw ay ‘. J.e- 
clwo statek przymocowano do molo, 
wkroczył na pokład oddział policjan 
tów, którzy aresztow ali całą załogę 
wraz z kapitanem  na czele Po z re ­
widowaniu statku znaleziono w ka­
binie człowieka, skrępowanego sznu 
ram i i poranionego, którego prze­
wieziono do szpitala.

H is to rja  „K insw ayu" p rty rv .m i­
na  opowieści Londona. Gdy „K ing­
sway" odbywał swą podróż, zac.no- 
rował kapitan  i wysadzono go na 
ląd na Florydzie, Zastępca kap itana 
nie znalazł posłuchu u załogi, która 
się zbuntowała, a gdy usiłował za­
prowadzić porządek, wyrzucono go 
poprostu za burtę cło nu rza.

„K ingw ay" płynął więc dalej 
bez dowódcy, a załoga "brała  jedne­
go z pomiędzy siebie jako kapitana. 
W  Portoriko, gdzie statek zatrzy­
mał się, uciekł kucharz Załoga po­

świadczyła, że bez kucharza niem a

co wałęsać się po morzu. Zaczęto 
więc szukać w Portoriko  jakiego? 
kandydata, po długich poszukiw a­
niach znaleziono wreszcie m ulata, 
k tó ry  się zgodził objąć posadę ku­
charza na „K ingsw ayu", ale pod 
w arunkiem , że pozwolą mu zabrać 
ze sobą żonę.

Teraz rozpoczęła się na s ta tku  
cała se rja  aw an tu r i przygód. Obec 
ność m ulatki sta ła  się przyczyną za 
targów , niektórzy m arynarze za­

częli smalić do niej cholewki, co 
wywołało gw ałtow ny sprzeciw ku­
charza. N a znak p ro testu  zastrajko  
wał. Chciano go zmusić do pracy 
siłą. Zazdrosny m ulat poderżnął 
żonie w nocy gardło, Mało tego — 
w sypał truciznę do zupy, aby się 
zemścić na załodze. To się nie udało 
i m u la ta  zakuto w kajdany.

W szystkie perypetje  niesamo­
w itego okrętu i jego załogi są obec­
nie przedm iotem  dochodzenia poli­
cji nowojorskiej.

(z) Nie było nadnżyć w kasio Stef- 
czyka w Poraja. Otrzymaliśmy poniż­
szy list: Stosownie do zamieszczonej no 
tatki w dzienniku WPanów o naduży­
ciach w kasie Stefczyka w Poraju, u- 
przejmie prosimy o zamieszczenie na­
stępującego sprostowania: W dniaeh 4, 
8 1 8  października 1984 r. dokonana zo­
stała w kasie Stefozyka w Poraja re­
wizja z ramienia związku rewizyjnego 
polskich spółdzielni Raiffeisena - Stef' 
ezyka w Katowicach, w wyniku której 
nie ujawniono żadnych nadużyć, ani 
sprzeniewierzeń. Zawieszony w czynno­
ściach prezes zarządu i rachmistrz p. 
Stanisław Pięta został przywrócony 
do urzędowania w dniu 8 października 
na skutek dobrych wyników rewizji.

k U ltas^a
POSIEDZENIE RADY M. OLKUSZA,

Nowa rada m. Olkusza, odbędzie 
pierwsze posiedzenie w dn. 15 bm. z u- 
działem trzech radnych - kobiet, m ia­
nowicie pp. Z. Okrajniowej, W itezyó- 
skiej i Ostrowskiej.

Obecna rada wraz z zarządem miasta 
składa się prawie z radnych z listy B. 
B. W. R., radne zaś ze zw. pr. obyw. ko­
biet, którego prezeską jest p. Witczyń- 
ska. Pozatem jako nowi radni (na o- 
próżnione miejsca, po przejściu nie­
których radnych do zarządu miasta) 
wchodzą pp.: M. Kluczewski, M. Łyd­
ka i A. Keener.

Pakt wejścia do rady odrazu trzech 
kobiet, notowany jest w Olkuszu poraź 
pierwszy od istnienia tego miasta.

(ol) Pożar w Żarnowcu. Pastwą og­
nia w Żarnowcu padły onegdajszej no­
cy domy: Szmula Lichtmana, Janusza 
Gryna i Abrama Langera, oraz dachy, 
na domach: Ajdli Manela i Chaskiela 
Epstajna. Przyczyna pożaru nieusta­
lona.

(ol) Przysypany gliną na śmierć. 
Podczas wydobywania gliny z gliniaka 
pod wsią Kleszczowa, gm. Pilica, wsku 
tek obsunięcia się ziemi przysypany zo 
stal, 37-letni Jan Omyła z Kleszczowej.

Zanim Omylę odkopano wyzionął 
już ducha i wszelki ratunek okazał się 
bezcelowy.

(ol) Sąd okręgowy w 01ku8zu. Od 
dnia 14-go do 20 hm. sosnowiecki sąd 
okręgowy wyjeżdża na tygodniową se­
sję do Olkusza. Rozpatrywane będą spra 
wy karne o przestępstwa, popełnione 
na terenie powiatu olkuskiego.

W skład sądu wyjazdowego wchodzi 
sędzia s. o. p. Malinowski, p. Neufeld 
i p. Sachse,

J A C E K  Z Ł g E Z

Zemsta Komara %
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pow ieść napisana specjalnie dla „Ex^resu Zagłębia"

P ie tra s  zgodnie p rzy taknął gło­
wą. Był przekonany. — Tak, n ie­
w ątpliw ie s ta ry  K ru p a  m iał rację, 
należało korzystać ze świeżego śla­
du i o ile możności natychm iast roz 
wiązać niespodziew aną zagadkę.

— A wdęc chodźmy za śladem! 
— P e tras  zerw ał się z kam ienia i 
pociągnął za sobą tow arzysza, k tó­
ry rad  był niezm iernie z takiego 
obrotu spraw y, bo na  sam ą myśl o 
tajemniczych lochach cierpko mu 
się robiło na ciele i na duszy.

S tąpając  uważnie szli za k rw a­
wym śladem. Prow adził w yraźnie 
w głąb lasu.

— P rzydałby  się pies z dobrym 
węchem — westchnął półgłosem 
K rupa i... nagle stanął jak w ryły... 
D ojrzał w traw ie coś błyszczącego 
jak złoto. Schylił się i zanim pod­
niósł, rozpoznał bronzowy medal, z 
szeroką, jedwabną wstążeczką...

— To m edal kom endanta Ma 
chaja!.. Zawsze nosił ze sobą me- 
łale!.. B iedny M achaj!.. Ju ż  po 
nim!.. Więc to on zrobił ten krw a­
wy ś lad t^  Poranili go, tak jak

przypuszczałem...
Nagle gdzieś w głębi lasu huk­

nął strzał jeden  a za nim zaraz 
drugi... K ru p a  um ilkł natychm iast 
i jak  długi runął w traw ę. To samo 
uczynił P ietras. P rzez chwilę, leżąc 
w m iejscu nasłuchiwali.Lecz strzały  
się nie pow tórzyły. Zaczęli pełznąć 
na  czworakach pod pnie wielkich, 
stu letn ich  dębów, aby nie być na 
o tw arte j polanie, gdzie łatw o z lasu 
ktoś niewidoczny sam, sk ry ty  za 
drzewami, mógłby ich wziąć na 
oko.

Ju ż  dotarli praw ie do p ie r ­
wszych drzew, gdy nagle tuż przed 
sobą posłyszeli trzask  łam iących się 
pod szybkim biegiem czegoś cięż­
kiego gałązek... Mocniej ścisnęli ka­
rab iny  i, dysząc ciężko z bijącemi 
ze w zruszenia sercam i czekali. W 
tejże chwili tuż koło nich zabrzm iał 
ponury, groźny, ale dobrze im zna­
ny głos:

— Piej!.. K rupa!.. Pi-etras!.. Cze­
go do stu  djabłów kryjecie się w 
traw ie? PowarjowaUście, czy co? 
K to  strzelał?.-

Tak byli zaskoczeni i zdumieni, 
że z początku wierzyć im się nie 
chciało, iż to sam pan kom endant 
M achaj stał przed niem i w całej 
swej okazałości. W idać było po jego 
tw arzy, po oczach, k tóre przecierał 
wierzchem dłoni i po szerokiem zie­
waniu, że przed chwilą dopiero zbu­
dził się ze snu. Podszedł do onie­
m iałych ze zdumienia policjantów i, 
śm iejąc się głośno, wyrzekł:

— Zdrzemnąłem się odrobinkę. 
Czekałem na was...

Szybki ten ten t wzrósł o tyle, że 
i rozespany kom endant M achaj go 
dosłyszał. Ruchem dłoni dał znak 
K rupie, który już otworzył usta do 
rozmowy, aby zamilkł. I  praw ie w 
tejże chwili z trzaskiem  łam iących 
się gałęzi na polanę w ypadł duży 
sarniak. Pędził w szalonych pod­
skokach wprost na  ru iny , lecz w po­
łowie polany nagle zatoczył się, 
upadł na kolana, znowu się poder­
wał i przebiegłszy jeszcze k ilkana­
ście m etrów z żałosnym bekiem 
zwalił się na ziemię. W ierzgał czas 
jak iś nogami i beczał przeraźliw ie, 
brocząc obficie krw ią z o tw arte j 
pod praw ą łopatką rany.

Policjanci wielkiemi susami po- 
skoczyli do rannego zwierzęcia. Na 
widok ludzi kozioł spróbował się 
jeszcze podnieść, ale wszelki jego 
wysiłek był darem ny. Oczy zaszły 
mu mglą. Nagle w yprężył się, pod­
skoczył w ostalnich, śm iertelnych 
drgaw kach i skonał.

K om endant M achaj szybko zo- 
rjp*ż»wał się, co należy uczynić.

— Panowie! — zwrócił się do 
policjantów  — to robota jakiegoś 
kłusow nika. — Hm... tego... nie za­
szkodzi jak  go się przyłapie, — 
ochronny czas, a taka  psiakrew  so­
baka tępi zwierzynę!.. I  to w pań­
stwowych lasach! — Schowajm y się 
w zarośla, a kozioł niech tu  zostanie 
na przynętę... Prędzej!

Pobiegli w stronę ruin i skryli 
się za gęsto rozrosłym krzewem 
leszczyny. Czekając rozm awiali do 
siebie szeptem:

— Szukaliśm y pana kom endanta 
— zaczął pierw szy K rupa.

— Dobrze. — Uw ażajcie w tam ­
tą stronę skąd posłyszeliście s trza ­
ły. Zaraz się on pokaże... Później, 
jak  się zalatw im v z kłusownikiem, 
zejdziem y do lochów.

— W idzieliśm y ślady krw i na 
trawie... Myśleliśmy, że Boże broń...

— Co?.. Ślady krwi? — może 
znowu jak i kozieł?..

— Ee... raczej o dwóch nogach... 
A  to, panie komendancie? — Czy 
to pan zgubił? — K rupa pokazał 
znaleziony medal.

— Mój medal! Ja k  Boga ko­
cham!.. W idocznie mi się urw ał — 
anim  o tem  nie wiedział! — Gdzie- 
żeście go znaleźli?

— W traw ie.
— Hm... djabli wiedzą skąd się 

tam  wziął... — Za znaleźne przy  
okazji, dziękował M achaj, biorąc z 
rąk  K rupy  piękny, błyszczący me­
dal.

d. c. n.
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Zjazd kuratorów  
okręgów  szkolnych

W  m in ister ju m  ośw iaty rozpoczął 
siq trzydniow y zjazd kuratorów  okrę­
gów szkolnych.

W obradach, odbyw ających  ̂ się | 
pod przewodnictwem  m in is tra  ośw iaty  
p. W acław a Jędrzej ewicza biorą  u- 
dział: podsekretarz stanu  w m iniste- 
r ju m  ośw iaty, prof. K. C hyliński, dy­
rek to r b iu ra  personalnego p. J . L ipka, 
dyrektorow ie departam entów  pp. M a­
kuch. M endys, Gordziałkowski, By- 
stroń. Potocki; kuratorow ie okręgów 
szkolnych pp.: F irew icz (Łuck), Ga­
domski (Lwów) Godecki (Kraków), 
K upczyński (Katowice), Lewicki (Lu­
blin), P etrykow ski (Brześć n/Bug.), 
Po llak  (Poznań), P y tlakow ski (W arsza 
wa), Szelągowski (Wilno), Nowicki 
(Krzemieniec), oraz naczelnicy wydzia­
łów m in ister jum  ośw iaty pp.: Balicki, 
Błoński, B ugajsk i, Chodorowski, Ga­
łecki, Kawałkow ski, Nowak, P io trow ­
ski, Skobiński, W iśniew ski i Zawistow 
ski, jak  również w izytatorzy m in iste . 
r ja ln i.

HUMOR.
ZAPOBIEGLIWY NARZECZONY.
— Mój kochany, — oburza się panna 

Jadzia , narzeczona F e lusia  — widzę, że 
ty  wolisz grać z m oim  ojcem w k a rty , 
niż pójść ze m ną n a  spacer.

— Nie unoś się, Jaduś, robię to d la  
naszego dobra, muszę przecież w ygrać 
posag od twego ojca.

ŻYCIE ZAGROBOWE.
— A teraz  proszę o chwilę skupienia, 

zaraz wywołam ducha groźnego bandy­
ty  D illingera.

— Jeden  m om ent, schowam tylko le­
piej zloty zegarek i papierośnicę.

KRYZYS.
— P an ie  kapitan ie , — p y ta ją  n a ­

czelnika straży  ogniowej — dużo , mącie

k, nab rakdV S A tiK  ,. jNie n r ę m ą ,,^ h o l^ ł ,ą r i in ^ 5 ^ t  se-
Z O H <  , . I t  O  f i  .'i ;,i 1'■ c n i

KWEST JA KOST J UMU.
A ktor, k tó ra  ma g rać  ro lę kasjera ,

py tą: _ .
— D yrektorze, ja k  m am  się ubrać  

do swej roli?
— U bran ie  podróżne i  w alizka w rę

ku.

ROZTARGNIENIE CZY ZŁOŚLI­
WOŚĆ?

P an  Bolesław czyta różowy liścik. 
P rzy jac ie l Bolesław a p y ta i

— Co ty  czytasz!
— L ist m iłosny m ojej żony.
— Do kogo?

KAWAŁ DLA MALARZY.
P rzed  obrazem;, w yobrażającym  

stro jn ą  kobietę, s ta je  .jakaś pan i i z 
zachw ytem  przygląda się płótnu.

W idząc to, obecny na sali m łody 
m alarz, tw órca tego obrazu, zbliżą się.

— Ach, — zw raca się nag le  dama, 
czy nie wie pan, ja k  można zobaczyć 
tw órcę tego m alow idła?

— Jestem  do usług, — sk łan ia  się 
roztopiony w szczęściu m alarz.

— W  tak im  razie, proszę m i powie­
dzieć adres krawcowej ,u k tó re j ubie­
ra  się pańska modelka.

Ofiary na powodzian
Sobański z Dąbrowy Górniczej zlo. 

żył na powodzian zł. 4 (cztery).

|  ITERATURA ♦ JzTUKA ♦ S tPRAWY J pOŁKZNĘ

Rozmową
śBSSSSaBGfflSa Stalina z Weisem

„Inteligencja Jest nlczeu'
W  miesięczniku „Bolszewik<c o- 

\ publikowano rozmowę Stalina z H. 
\0 .  Wellsem. W ells zadał dyktatoro 
! to i sowieckiemu szereg pytań na tle 
i kryzysu ustroju kapitalistycznego i 
j nastrojów inteligencji na_ zachodzie,^
| przyczem krytykował idee walki 
I klasowej i propagandę komunistycz 
i ną, wzywającą do gwałtu, przeciw­
stawiając konstrukcyjne próby na- 

1 prawy ustroju gospodarczego na za 
j chodzie, podjęte m. in. przez Roose- 
jpeWa, które, zdaniem Wellsa„ zdra­
dzają pokrewieńswo z planowaną 

1 gospodarką ZSR R . Pozatem W ells 
wskazał na niedocenianie prze ko­
munizm inteligencji, jako elementu 

I zdolnego do przeprowadzenia rady- 
] kalnych zmian w ustroju spolecz- 
I nym.

Stalin odniósł się krytycznie do I wszelkich prób zorganizowania pla- 
\ nowej gospodarki w ramach ustroju 
kapitalistycznego, swierdząc, że ka- I pitaliści nigdy nie zgodzą się na 

! całkowitą lilticidację bezrobocia, oo 
\ podrożyłoby siłę roboczą, ani też na 
1 przystosowanie produkcji do po­

trzeb społeczeństwa, bowiem kapitał 
! dąży jedynie do największych zy- I sków, zaś wszelkie wysiłki, m. in. 
wysiłki Roosevelta, o którego zale- 

j taoh osobistych Stalin  wyraził' się 
I z wielkiem uznaniem, z chwilą ,gdy 
J by zostały; skierowane na ser jo prze 
Yciw kapitalistom\  ■ muszą • > » i !skończyć 

fim łm m , %ronóśumż» 'faktyczna  
Ydyspćzycjd  iMloraini '■ • góśpaddrćźb - 
| ,mi ■ znajduje "się w  ręku prywatnym

Zdaniem Stalina, w rezultacie 
tych wysiłków można conajwyżej

osiągnąć pewną regulację gospodar 
ki narodowej, częściowo opanowa­
nie bezrobooia i okiełzanie najbar­
dziej zachłannych kapitalistów. Sta  
lin uważa za niemożliwe pogodzenie 
interesów kapitału i pracy, inteli­
gencję zaś uważa za niezdolną do, 
odegrania samodzielnej roli histo­
rycznej, twierdząc, że jedynie pro- 
letarjat może stworzyć nowy ustrój, 
objąwszy władzę niezbędną do zre­
alizowania tych zamierzeń.

Zdaniem Stalina, „inteligencja 
posiada siłę jedynie w wypadku 
połączenia z klasą robotniczą, zaś 
wśród inteligencji zachodu mało 
jest, zdaniem Stalina, ludzi goto­
wych do zerwania z  burżuazją, je­
dnak Stalin zastrzega się przeciwko 
niedocenianiu inteligencji przez u- 
strój komunistyczny, wslcazując na 
rolę, odegraną ostatnio przez inteli­
gencję sowiecką.

Wreszcie dyktator sowiecki oś­
wiadczył, że „kapitalizm może 
wyjść częściowo z kryzysu jedynie 
na czworakach, ale takiego wyjścia, 
które nie podważyłoby jego wła­
snych zasad, znaleźć nie może. W\ 
zakończeniu, Stalin  oświadczył, że 
komunizm nie idealizuje gwałtu, a- 
le, że żaden ustrój nie ‘ upadł sam 
przez się i żadna klasa nie U stępu ­
je władzy dobrowolnie,

C.(

.mem Stąhria, znyiąpaustroju^społę- 
ęzno - gospodarczego, ib . drodze stp: 
pniowych reform i ustępstw kląsy 
panującej jest niemożliwa.

Otwarcie wystawy
starych rękopisów  w W arszawie

W  gm achu B ib ljo tek i Narodowej o- 
Itw arto  wystawę rękopisów ilum inowa 
jn y ch  oraz reprodukcyj m in ia tu r ręko- 
fpisów  z 12—16 wieków.

Na całość w ystaw y sk ładają  się 
jdw a działy  zasadnicze: o ryg inalne  rę- 
Ikopisy  ilum inow ane ze zbiorów Bibljc 
1 tek i Narodow ej oraz kolorowe repro- 
]d ukoją i. facsim ile starych  ksiąg, i -n a ' 
I nuskryptów , pochodzące z bogatej i ,30 
jdynej w. swoim rodzaju  kolekcji p. 
j W andy Neumanowej.
. W  dziale pierw szym  w idnieją  pod 
iszkłem  gablotek tak  w spaniale pom ni­

ki polskiej ilum inacji, ja k ' P sałterz  
F lo rjań sk i i P sa łte rz  Puław ski oto­
czone szeregiem najcenniejszych oka­
zów rękopiśm iennych B ibljoteki Naro 
dowej. D rugi dział ukazuje w znako­
m itych  kolorowych reprodukcjach roz 
wój sztuki p isan ia  i zdobienia ksiąg  
od wieku lił-gp ai,,do_epoki, kiedy m a­
szyna d rukarska  w yparła  p racę skry-, 
by, ilum inato ra  i m in iaturzysty . Obok’ 
eksponatów, obrazujących s ta re  piś­
miennictwo, europejsko - chrześcijań­
skie. zhajdują się Wspaniałe m in ia tu ry  
perskie, bogata ornam entyka hinduska, 
ilum inacje ksiąg hebrajskich.

Dygotki— po przeczytaniu 
recenzji

Skuteczną walkę z bombastycznym 
stylem w literaturze i dziennikarstwie 
zapoczątkował Boy „ Żeleński. Spoino- 
cą świetnemu pisarzowi przyszli inni, 
.wyciągając na światło dzienne dziwolą 
gl stylu ł  nonsensu. Głupstwo pleni się 
jednak nagminnie i dużo czasu upły. 
nie, nim nauczymy się pisać prosto, 
jasno i... zrozumiale.

W jednym z numerów „Polski Za­
c h o d u  iej‘<; znaleźliśmy recenzję z popi 
sów tanecznych, skądinąd świetnej, 
młodziutkiej tancerki, p. Halszki Maty 
czanki.

Recenzja podpisana przez p. Miecz. 
Fiołka zawiera takie oto „perły" sty­
lu:

,,A rtyzm  M atyezanki o w ybit­
nych cechaoh Interesującej indy­
w idualności — sugerow ał widow­
nię — oszałam iał i poryw ał przy 
odtw arzaniu num eru program ow e 

go — treśeiw ośeią dynam iki ruchu, 
gestu  i m im iki; chw ytał i trąca ł 
W najdelikatn iejsze fib ry  uczucia i 
sentym entu; sugestjonow ał slueha- 
oza £ kazał przeżywać to samo pię­
kno, te  same najw znioślejsze mi- 
s te rja  — co dusza i jaźń arty stk i. 
Ta wysokość i bujnośó walorów 
artystycznych M atyezanki, daje 
niewzruszone przeświadczenie i u t­
wierdza w przekonaniu o nieprzecię 
tności ta len tu  i o wrodzonych syin 
p tom atach artyzm u, k tó ry  w n a j­
bliższej przyszłości, już niedalekiej 

. — zapąrli się słoneczną kaskadą 
k ą ą sz tu ; i ,  będzie rew elacją dn ia  i 
sezonu, na arenach scenicznych 

ior B uropy.: ,r 3<
, Przeżyliśm y chwilę ’ pełną emocji, 
jakby  ż  rozkosznego nieprawdziwe 
go bajarza, co praw i o zaklętych 
królewnach, pląsających w tak t 
zaczarowanych skrzypek... DygotkT 
chw ytały  za mięśnie, łaskotały  ner 
wy, poryw ały  hołubcam i, rozkoły- 
syw ały w mazurze, kujaw iaku i o- 
berku...“

Dosyć! Dosyć! My też dostaliśm y 
dygotek po przeczytaniu tego...

PRZY WŁOSOW 
WYPADANIU,
łupieżu, łysieniu stosuje się mydło 

CHINOWO-CHMIELOWE 
i ESENCJĘ 

CHINOWO - CHMIELOWĄ.—

„NEAMUL
s a a =  GIGANESE"
Ja k  donoszą, ze stolicy R am unji, 

B ukaresztu, ukazała się tam  niedawno 
pierw sza gazeta cygańska, nosząca na­
zwę „Neamul Ciganese<‘ (Naród cygań­
ski). Uważać można fak t ten^ za p ierw  
szą oznakę i świadectwo instn ien ia  cyga 
nów, jako  osobnego a nienależnego na­
rodu. R um unja  liczyć ma. według os a 
tn ich  obliczeń statystyczynch, okoio 
m iljona cyganów. W edług zdania cy-

BÓLE g a r d ł a

w m b m u m
Aprv^M. ^ S p °
S p n f d  »)ą  ł p f t U

ganów, jest ich, na całym świę­
cie, około dwóch miljonów. Tych obli­
czeń jednak nie sposób sprawdzić. Cy­
ganie uważani są w R um unji. jak  zresz 
tą  i na W ęgrzech, za osobny naród, 
m ający swą w łasną historję. lite ra tu ­
rę i sztukę. i

Przed kilku  tygodniam i odbyło się 
w m iasteczku rum uńskiem . Magysze- 
ben, w Siedmiogrodzie, wielkie zebra­
nie cyganów z całego św iata, czyli z 
R um unji, W ęgier, Czechosłowacji i Pol 
ski, na którem  nie brakło zapowiedzi 
zespolenia się całego narodu cygańskie 
go. Na czele togo ruchu  stan ą ł n iejaki 
Nikolesko sprzedawca kwiatów z Bu_ 
karesztu, używ ający dużego znaczenia 
wśród św iata cygańskiego. Równocze­
śnie słychać, że profesor z Kra.iowy, 
Nikolesko - Plopsor, cygan z pochodze­
nia, ułożyć m iał osobną . g r a m a t y k ę  
cygańską, oraz śpiewnik cygańskich 
melodyj narodowych

* OQO------

Książki I w ydaw nictw a

„SITWESY“
Erwin Osada HHłenbrand—

Nakładem  Głównej K sięgarni W o j­
skowej w W arszawie.

Książka jest tern szczególna, iż s ta ­
nowi w dotychczasowym dorobku lite ­
ra tu ry  legjonowej coś zupełnie innego 
i nowego. Legjony oglądane przez h i­
sto ryka  lub pam iętnikarza są przewa­
żnie zawsze „brane zgóry", stanow ią 
pewien rSzut oka na całość, bez wejrze­
nia w życie, myśli i zapatryw ań.a do­
łu żołnierskiego.

Przeciw nie „Sitwesy" — sa one ja k ­
by fo tog rafją  tego, co widziało się i 
mówiło w czasie uciążliwych marszów, 
w czasie ognia, w rowach strzeleckich, 
na biwaku czy w szpitalu. Zycie wojen 
ne było ciężkie i jeżeli żołni-rz legjo- 
nowy znosił je z ochotą, to poza ogrom 
ną ideowością drugim  czy o ni kiom ra ­
tu jącym  go był niebyw ały hum or i 
w ykpiw anie wszyskiego co „nie da­
wało żyć‘‘. Ten hum or p  Osada Hil- 
lonbrand nchwycił na gorącym uczyn­
ku i skopjow ał w swoim notatniku, — 
by po dwudziestu la tach  odtworzyć go 
w całej jego świeżości i werwie.

Nie brak  też w s p o m n i e ń  o w ybit­
nych osobistościach legionowych, o >- 
bywatelu doktorze Sławoju, o doktorze 
Koźni.ewskim i in.
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I WYCHOWANIE FIZYCZNE

ŚLĄSK — UNJA.
W dniu jutrzejszym o godz. 15 od­

będzie się na stadjonie „Unji" spotka­
nie międzyokręgowo o wejście do ligi 
PZPN. „Śląsk‘< (Świętochołwice'* — 
STS. ,,Unja“ .

Drużyna „Unji“ posiada obecnie, 
w związku z założonym protestem  
przeciw zawodom Grzegórzecki — U 
nja w Krakowie, wszelkie szanse na 
zdobycie mistrzostwa grupy południo 
wo-zachodniej, musi jednak jutrzejsze 
spotkanie rozstrzygnąć bezwzględnie 
na swoją korzyść.

O godz. 13^0dbędą się ciekawe zawo 
dy lekkoatletyczne pań i panów z u- 
dijałem drużyny doskonałych lekko, 
atletek K. S. „Pogoń'*, Katowice, w 
składzie: Białasówna, Preisówna, Rako 
czanka, Bytomska, Szuasówna, Jastrzę 
bska, Lubkowiczówna, Sierańska, Wy- 
Irowska i W asilewska.

ZAKOŃCZENIE ŚWIĘTA PW  i  WP 
W CZELADZI,

W związku z zapowiedzianym zlo­
tem św ietlic na niedziele w Czeladzi, 
miejska komisja PW  i W F postano­
wiła przesunąć termin zakończenia 
święta PW i WF w Czeladzi na 21 bm.

W niedzielę przed poł. odbędzie się 
tylko marsz drużynowy Start i meta 
przed pomnikiem przy ul. Milowiekiej.

Zawody międzymiastowe, defilada 
zawodników i rozdanie nagród nastąpi 
w dniu zakończenia święta sportowego

ZMIANY W SKŁADZIE KOMISJI 
DYSCYPLINARNEJ PRZY O K S .

W CZĘSTOCHOWIE
W składzie komisji ■ dyscypiinarjjęj 

do spraw sędlzfewSkićii '^ zy  O f K, S-ię 
w Częstochowie nastąpiły zniiany. Mia 

r nowięie złożyli ; mandaty1: przewodni­
czący komisji p. Miszęwsfct i  inż. Bija 
siew icz— przedstawiciel kieleckiego Z. 
O. P. N.

Kandydatury nowych członków ko. 
misji na miejsce ustępujących przęsła 
ne zostały PZPN-owi do zatwierdzenia

Może wreszcie po tych zmianach 
komisja przystąpi do rozpatrywania 
głośnej swego czasu korupcji w podko 
legjum sędziów w Sosnowcu.

Byłby na to najwyższy czas!

S€B*S3n i l « a

X Mistrzostwo „Hapoelu‘< „Dąbro. 
wa) w ping - pongu. Ż. K .S. „Hapoeł‘‘ 
w Dąbrowie przeprowadził zawody ełi 
minacyjne o tytuł mistrza seseji ping 
pongowej.

Punktucja jest następująca: Liber,
Prejzerowicz po 8 pkt. Grynszpan — 
6. pkt., Wulc., A. Zaks 5 pkt., P. Belk 
L. Zaks, Rizenberg po 4 pkt Grobaj. 
zen — 3 pkt., M. Belk — 1 pkt.

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc’’ 

Sosnow iec, Slankiewieza 17 a
Czynna: 10- 1 i 4 -7  pp., w świętu: 1 1 -1  

W izyta  5 złotych.

AUSTRJA — WĘGRY 3:1.

\ OLA ZDROWIA JEDYNIE T O ,
O  N A J L E P S Z E !

COKOLWIEK D R O Ż S Z E -  §  L  
-  W I E L O K R O T N I E  j m  

L E P S Z E
JPREZIRTORłJ

X Zawoay strzeleckie o mistrzostwo 
powiatu w Sosnowcu. Komenda powia­
tu związku strzeleckiego zawiadamia, 

-^ lńngaqje.jgtjsndów strzelecki ctT 0 mi 
>stwo powiatu odbędzie się w nic- 

.ielę t. j. dniu 14 bm. r b o godzinie 
jO-ej rano na /Trzcinicy ; rzy ulicy A- 
leja.

Natomiast zawody o O.S. będą w 
dalszym ciągu przeprowadzone w każ 
dą sobotę do godz. 14-ej i niedzielę do 
godz. 10 30.

Powiatowy referent strzelectwa 
przyjmuje interesantów w lokalu ko. 
mendy powiatu przy ul. Kołłątaja 17 
w każdym dniu od godz. 2Ó-ej.

X Mecz bokserski w Sosnowcu. W 
dniu 14 bm. o godz. 8 wiecz. w sali K.

W. w Sosnowcu odbędzie się mecz o 
mistrzostwo drużynowe Śląska w bok­
sie pomiędzy Policyjnym  KS. (Sosno­
wiec) a Ruchóm z W ielkich Hajduk.

X Piłka nożna w Strzemieszycach.
•Jutro, © godz. 13-ej odbędzie się mecz 
koleżeński pomiędzy reprezentacją Dą­
browy a reprezentacją Strzemieszyce.

Następnie mecz K. S. „Orzeł (Dąbro 
wa) K. S, „Brygada** o mistrzostwo 
kl. C‘ o godz. 15-ej.

K. S. Brygada zasilona została osta 
tnio dwoma graczmi z S. K. S.: Walu 
gą i Szczypką.

W ydawca Helena M onsiorska.

KINO

ZAGŁĘBIE
dawmei

o in o -T e a tr „U działow y

Dziś i dni następne!
Największa sensacja europejska. Nowa realizacja pierwsza 

dźwiękowa wiefomiljonowego arcyfiłmu

NĘDZNICY
Dramat według powieści: Victora HłJGO. — Reżyserował: 

RAYMOND BERNARD. Muzyka: Artur Henneeer.
W rolach głównych: HARRY BAUR, jako Jean Waljean. 
CHARLES VAN EL, jako Ja vert. HENRI KRAUSS, jako 
Mgr. Myriel FLORE-LLE. jako Fantina. CHARLES DUL  
LIN, jako Thenadleroraz najwybitniejsi artyści ekranu i 

sceny PARYŻA. —
Nadprogram: TYGODNIKI PARAMOUNTU i P. A. T. —

ĵ r " w ̂  

K IN O

PA^Ce

D Z I Ś !
Potężny dramat z życia rosyjskiego według dzieła 

A. N. OSTROWSKIEGO

99 B U R Z A 99

W  rolach gł.: A. E. Tarasowa, I. P. Zarubina, M. I. Carew
i Zarow

Nadprogram:. Dodatek p. t.
„SPORTOWA PARADA NA CZERWONYM PLACTJ 

W MOSKWIE
Wkrótce: Koraedja Polska „Czy Lucyna — to dziewczyna" 
W  rolach gł. Jadwiga Smosarska i Eugenjusz Bodo.

Kino Teatr

E D E N

D i&I SI
NORMA SHEARER, Robert Montgomery i Herbert Mar. 

schall w film ie

„Twe Usta Kłamią”
Tryumf nowoczesnej kobiety, która ma odwagę żyć według 

swego wyboru i kochać kogo jej się podoba
Nadprogram: TYGODNIK FOXA

Piątki, soboty i niedziele passe-partout nieważne.
Początek seansów 16, 18, 20 i  22.

WKRÓTCE: ESKIMO.

ELEKTROWNIA OKRĘSOWA
wZas^biu hąbrowskleiii

Spółka Aksyjjna w Sosnowcu

niniejszym podaje do wiadomości Szanow nych Odbiorców  
prądu, że w niedzielę, dnia 14 października b.r. wyłączo­
ny będzie prąd w  Dąbrowie Górniczej na przeciąg cza­

sy od godz. 7-sj rano do 2-ej popołudniu.

unm iijłaiRsiiu iiimi iii i łiiioi n 
nuli „U  SiMtr^

S p M a  w  s y g e i s e s o w i ©  p .

w wykonaniu uchwały W alnego Zgro nadzenia z dnia 29 września 1928 roku 
ma zaszczyt podać do wiadomości pp. Akcjonarjuszów, że wymiana dawnych 
akcyj o wartośei nom. zł. 509.— na nowe akcje o wartości nom. zł. 509.— 
każda, w stosunku po dwie nowe akcje wzamian jednej dawnej, uskutecznia 
'na będzie w Banku Handlowym w Warszawie. Oddziale w Częstochowie, po­

cząwszy od dnia 2 listopada 1934 roku.

BUDUJMY 
■ szkoły powszechne §
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W Budapeszcie odbył się mecz mię­
dzypaństwowy Austrja — Węgry z wy 
nikiem 3:1 na korzyść Austrji.

Na zdjęciu gorąoy moment pod bram 
ką węgrów.

Przyjemności lata są tylko do 
stępne dla tych. którzy składają 
swe oszczędności w KOM UN A le  
NEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI 
W ZAWIERCIU.

D R O B N E  
OGŁOSZENIA

W
.Exuresifi żaqłe&ia”

m ą ą  zawsze  
niezawodny skutex.

Y  W Y C H O W A  N I  E

NAUCZYCIELKA udziela lekcji gry
na fortepianie u siebie i na mieście po 
cenie bardzo przystępnej. Wiadomośó

oGSP-'V-v.i'v Staszica 29, Śmliński.

p o s a d y ?  m a c e

PIANISTK A do restauracji potrzebna 
zaraz, Wiadomość „Expres Zagłębia* 
Będzin.

K O P N O  \

MASZYNĘ do gorących zakąsek na 
bufecie kupię okazyjnie zaraz. Wiado­
mość „Expres Zagłębia'* Będzin.

ZGUBIONE
B P W M E H r rm

EW A KURAS zgubiła legitymację e-i 
mcrytalną wydaną przez magistrat So­
snowca.
KAZIMIERZ JĘD R U SIK  zgubrPlwyr 
ciąg z ksiąg ludności i książeczkę woj 
skową wydane-w  Sosnowcu. 
MORAWIEC STANISŁAW  zgubił 
kśążeczkę wojskową i kartę mobiliza­
cyjną, wydaną przez PKIJ. Będzin. ~

R O  Z N
PRZYBŁĄKAŁ się pies wilczur jest 
do odebrania 1-go Maja 19, za zwro. 
tern kosztów.

Druk. „E xpres Zagłębia’* Sosnawiee, T eatra lna  1. teł. 4-9i. Redaktor ocło, Lucjgio JJorsM


